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Przed metą Sześciolatki
sezon pławnicowy, podczas któ-

Do SRM przyszli nowi chłopcy...

Z DNIA na dzień rośnie fala 
zobowiązań, podejmowa­

nych przez rybaków i pracowni­
ków lądowych przedsiębiorstw 
połowowych w odpowiedzi na a- 
pel CRZZ. Włączając się do czy­
nu ludzi rybołówstwa pragną 
dać krajowi dodatkowe tony ryb 
i obniżyć koszty wdasne.

Np. rybacy „Dalmoru“ posta­
nowili ukończyć do 20 paździer­
nika br. realizację rocznego pla­
nu połowów. Natomiast zobowią­
zania pracowników' lądowych o- 
raz załóg statków'-baz zmierzają 
do tego, aby p.omóc rybakom w 
wywiązaniu się z podjętego zo­
bowiązania. Otóż brygady prze­
ładunkowe s/s „Fr. Chopin“ i 
m/s „Morska Wola“  przyspieszą 
przeładunki na morzu. Bednarze 
zaś Wyremontują podczas rejsu 
wszystkie uszkodzone beczki i 
denka. Brygady remontowe dal- 
morowskich WPT będą wysta­
wiać listy gwarancyjne na 
wszystkie wykonywane roboty, 
a więa zapewnią wysoką jakość 
przeprowadzanych napraw7.

W tym samym kierunku roz­
wija się współzawodnictwo zobo­
wiązaniowe w „Barce“ . Załogi 
pływające tego przedsiębiorstwa 
postanowiły przed terminem wy­
konać plan ostatniego kwartału 
br. i dostarczyć łącznie 900 ton 
ryb ponad plan roczny. Pracow­
nicy lądowi przeprowadzać będą 
w dni sztormowe i podczas po­
stojów międzyrejsowych przeglą­
dy profilaktyczne silników i urzą 
dzeń mechanicznych na jednost­
kach łowczych, aby w ten sposób 
zapewnić im pełną zdolność eks 
ploatacyjną.

Liczne też zobowiązania pod­
jęła załoga usteckiego „Kora- 
'bia“ , a pracownice sieciami tego 
przedsiębiorstwa dostarczyły już 
dodatkowo 10 tuk śledziowych.

W ciągu 9 miesięcy rybacy „Al­
ki“ zrealizowali wartościowo w 
100,9 proc. roczne zadania poło­
wowe. Sukces ten osiągnęli dzię­
ki odłowieniu na Morzu Północ­
nym 2500 ton śledzi ponad plan. 
Obecnie, realizując zobowiązania 
podjęte w odpowiedzi na wezwa­
nie CRZZ, załogi tego przedsię­
biorstwa dążą do przedtermino­
wego wykonania ilościowego i a- 
sortymentowego planu odłowu 
ryb.

Jak dotychczas najsłabiej roz­
wija się współzawodnictwo w 
odpowiedzi na apel CRZZ w 
spółdzielniach „Pokój“ , „Wyzwo­
lenie“ , „Front Narodowy“ i 
„Belona“ . Ponadto w zobo­
wiązaniach pomija się wie­
le rezerw, które należałoby uru 
chomić u progu Planu 5-letniego. 
Mamy tu na myśli podniesienie 
jakości surowca rybnego i jak 
najbardziej racjonalne jego wy­
korzystanie. Tylko nieliczne za­
łogi kutrowe mówią w swoich zo 
bowiązaniąch o patroszeniu dor­
szy, a rybacy dalekomorscy w 
ogóle zapominają o jakości odło­
wionych ryb. A przecież np. zało­
gi „Odry" rozpoczynają jesienny

rego powinno się odgardlac pew- 
ne-ilości śledzi. Niewiele też za­
łóg podjęło zobowiązania wypły­
wania na potowy w niedziele i 
święta (po dniach sztormowych 
w tygodniu), zwiększenia ilości

Sieciarka z „Korabia“ — Kazi­
miera Kaczmarek — wyróżnia 
się w realizacji czynu, podjętego 

na apel CRZZ
zaciągów, prowadzenia połowów 
dorszy w dzień, a łososi w no­
cy ltp.

O tych rezerwach nie wolno 
zapominać!

Czy praca of. pol.-wych. na ło­
wiskach Morza Północnego jest 
trudniejsza niż na Bałtyku?

Oczywiście. Właśnie to, że by­
liśmy z dala od kraju czyniło 
naszą pracę szczególnie potrzeb­
ną, a z drugiej strony — często 
bardzo trudną. W naszym zespo 
le były na ogól dobre załogi i ta­
cy znani powszechnie szyprowie, 
jak Andryskowski, Figurniak czy 
Madycki. Na pięciu jednostkach 
pracowały grupy partyjno-zet- 
empowskie, z którymi utrzymy­
wałem ćzęsto .kontakt radiowy. 
Mimo to wynikały sprawy, które 
niełatwo było rozwiązać.

Pewnego dnia np. zasygnalizo­
wano mi z „Gdy 197“ , że na po­
kładzie tego superkutra źle się 
dzieje, ponieważ szyper Rechmal 
pokłócił się z mechanikiem Wil- 
manem. Trzeba było przesiąść się 
na tę jednostkę, bo jej załoga 
zaczęła już mówić o konieczności 
powrotu do Gdyni.

Po bliższym zbadaniu sprawy, 
okazało się, że wszystko zaczęło 
się od słabych wyników połowo­
wych. Szyper wini! za to mecha­
nika twierdząc, że silnik ma za 
slaby uciąg. Mechanik odpowie­
dział, że szyper nie umie łowić 
— i od słowa do stówa zaczęła 
się kłótnia. Wiele energii musia­
łem zużyć, by pogodzić skłóco­
nych. Wreszcie jednak przepro-

W GDYŃSKIEJ Szkole Rybo­
łówstwa Morskiego od kilku 

tygodni klasy, internat, świetlica 
i gabinety naukowe znów roz­
brzmiewają gwarem młodzieży, 
która rozpoczęła nowy rok szkol 
ny. Nim przejdziemy do omówię 
nia problemów tej uczelni, warto 
przypomnieć, że tego typu szko­
ły nie mieliśmy przed wojną, że 
w wielu krajach morskich do dzi­
siaj nie ma podobnych szkói.

JEDEN PROCENT
A więc mamy tu do czynienia 

z n o w ą  szkoią,. co oznacza 
dla jej kierownictwa, że trzeba 
sporo lat uczciwie się napraco­
wać, by przekonać do niej spo­
łeczeństwo, by zahamować pęd 
młodzieży (często podsycany 
przez rodziców) do szkói mor­
skich, zasilających kadry mary­
narki handlowej — i skierować 
część tych młodych zapaleńców 
do ciekawej, n o w e j szkoły 
rybaków. Przestawienie psychiki 
ludzkiej, zwłaszcza zaś przelania 
nie konserwatyzmu starych ryba 
ków — to niełatwa walka. Swiad 
czy o tym fakt, że wśród 350 
uczniów SRM jest zaledwie 3—t 
synów rybaków- -  a więc j e d e u 
p r o c e n t !  Z drugiej strony 
jakże wymowne jest zgłoszenie 
się 16-letniego Zdzisia Erbla, bra 
ta rybaka, który zginął na „Czu- 
batce" — z prośbą (mimo sprze 
ciwu rodziców) o przyjęcie do 
szkoły! (Po porozumieniu się dy­
rekcji SRM z rodzicami chłopiec 
ten został przyjęty).

Po urlopach poprzedzonych 
praktykami wakacyjnymi na wła­
snych jednostkach szkoleniowych 
oraz statkach „Arki“ , „Dalmoru“ , 
„Szkunera“ i barkasach spóidziel 
ni ..Pokój“  — powrócili ucznio­
wie starszych klas do szkoły. Z 
ciekawością przyglądali się 120 
kandydatom: „Rekruci' zaś zaczę 
li im zaraz zadawać pytania, na 
które nie zawsze umieli odpo­
wiedzieć.
CO NA TO MINISTERSTWO 

ŻEGLUGI?
Jedno z łych pytań brzmiało: 

dlaczego tylko oni pierwszo­
klasiści — śpią w internacie 
szkolnym, a reszta — kilkuset 
chłopców II, I I I  i IV klasy — od­
bywa codziennie, wielokilometro­
we wędrówki do internatu Szko­
ły Morskiej na ul. Czerwonych 
Kosynierów? Odpowiedź, że po­
kaźny gmach SRM jest już za 
szczupły — oczywiście nie tłu ­
maczyła wszystkiego. Trzeba by

sili się, a załoga tej jednostki nie 
tylko nadrobiła zaległości, lecz i 
wykonała swoje zadania połowo­
we na Morzu Północnym.

Ile razy przesiadaliście się z 
jednostki na jednostkę?

W sumie cztery razy przesia­
dałem się, by łagodzić różne dra­
żliwe sytuacje. Bywało też nie­
kiedy, że nie mogłem interwenio 
wać osobiście, gdyż jednostki na 
szego zespołu dzieliły się z re­
guły na trzy grupy: pierwsza cze 
kala przy statku-bazie, druga by­
ła w drodze na łowisko, a łrzecia 
łowiła. Wówczas prosiłem o inter 
wencję i pomoc w wyjaśnieniu 
sprawy towarzyszy oficerów pol.- 
wych ze statków-baz.

A jak układała się współpraca 
z grupowymi?

Z większością bardzo dobrze. 
Na tych jednostkach, których w 
żaden sposób, poza kontaktem 
radiowym, nie mogłem osiągnąć 
— oni organizowali pracę poli- 
tyczno-wychowawczą i kultural­
ną. Tu trzeba wymienić przede 
wszystkim tow. Kolańskiego, któ 
ry ożywiał działalność grupy na 
„Gdy 188“ i przy jej pomocy or­
ganizował współzawodnictwo pra 
cy. Uprzedził on także apel, or­
ganizując samorzutnie zbiórkę 
na budowę stolicy.

Na czym polegała wasza co­
dzienna praca?

tu jeszcze dopowiedzieć, że dopie 
ro w tym roku (po diuższej ba­
talii) udało się dyrekcji SRM zdo 
być baraki ZBiM-u, położone o- 
bok szkoiy. Ale zanim przystosu­
je się je do potrzeb internatu, 
musi upłynąć trochę czasu. Wów 
czas też skończą się przymusowe 
wycieczki do SM. Ale co będzie 
za rek, gdy w szkole znajdzie sie 
pięć roczników, tzn. około 500

uczniów? Kiedy wreszcie zap«-'- 
nie decyzja, by dobudować do 
gmachu SRM internat? Czy uda 
się przełamać upór Prez. MRN 
w Gdyni i „Miastoproiektu" w 
Gdańsku, które sprzeciwiają się 
zabudowie terenu między Base­
nem Rybackim a Basenem Jach­
towym? Na to pytanie może od­
powiedzieć tylko Ministerstwo 
Żeglugi...

WSPÓŁPRACA RODZICÓW 
ZE SZKOLĄ

Pytali się też kandydaci: dla­
czego kierownictwo szkoiy, wy­
chowawcy i nauczyciele tak czę­
sto narzekają na zachowanie się 
uczniów? Przecież niedalej jak 
4 października br. przedstawiciel 
Zarządu Szkolenia Zawodowego 
Min. Żeglugi przekazał szkole 
proporzec przechodni, przezna­
czony dla najlepszej uczelni re­
sortu żeglugi. Niestety, młodzież 
(częściej niż dorośli) nie potrafi 
spojrzeć na siebie samokrytycz- 
nie. Sporadyczne — ale przecież 
są wypadki, kiedy chuligaństwo 
i niesubordynacja wkradają się 
do szkoły. Wiąże się z tym rów­
nież sprawa pilności w nauce. 
Czy nie jest niepokojącym objaw, 
iż wielu uczniów już w pierw-

Glównie na rozmowach z zało­
gą podczas pracy na pokładzie 
— przy sortowaniu i soleniu śle­
dzi. Treścią tych pogadanek były 
aktualne wydarzenia z polityki 
międzynarodowej lub tematy pro 
djukcyjne. Praca nie przeszkadza­
ła wcale rybakom w prowadze­
niu ożywionych dyskusji. Muszę 
tu jednak powiedzieć, że niektóre 
sprawy produkcyjne, wysuwane 
przez załogi, wprowadzały mnie 
nieraz w przykre zakiopotanie. 
Otrzymaliśmy np. ze statku-bazy 
krótkie zawiadomienie o niewiel­
kiej obniżce partu, a potem o ure­
alnianiu planów na poszczególne 
jednostki. Oczywiście było to 
szeroko omawiane wśród załóg. 
Psioczono przy tym na dyrekcję 
„Arki" i na CZRM. Zrozumiałe, 
że czułem się w obowiązku za­
brać głos w tej sprawie, ale mo­
głem tylko operować przypuszczę 
niami, gdyż nikt nie pamięta) o 
uzbrojeniu oficerów pol.-wych. w 
rzeczowe argumenty, uzasadnia­
jące ogłoszenie podobnych „no­
win“ . Przyznam, że czułem się 
wówczas bardzo osamotniony.

Jeszcze gorzej wypadło z ogło 
szonym przez radę zakładową 
„Arki" rozpoczęciem współzawod 
nictwa o tytuł najlepszej załogi 
na Morzu Północnym. Przekaza­
ny nam przez statek-bazę apel 
miał na celu mobilizację załóg 
do walki o pełne wykonanie pla­
nów ilościowych, wartościowych 
i. jakościowych oraz o wysoką ja­
kość dostarczanych ryb i goto­
wość techniczną jednostek. Apel 
zawierał też jakby regulamin no 
wej formy współzawodnictwa pra

(Dalszy ciąg na str..3)

szym miesiącu nauki „zebrało“ 
po 3—5 ocen niedostatecznych?

Podczas spotkania kierownic­
twa SRM z grupą rodziców na 
początku września br. padły gło­
sy matek: „Czy nie za surowy 
regulamin macie w szkole? Prze­
cież wielu uczniów nie wiedziało 
o tym, że w SRM wymagana jest 
taka dyscyplina. Syn się skar­
ży. że na niego często krzy­
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czą... Trzeba starać się bar­
dziej gruntownie poznawać 
właściwości rozwoju psychicz­
nego dzieci...“ Wiadomo, ta­
kie wypowiedzi dyktowała mat­
kom miłość do synów. Ale jaki 
jest udziai rodziców w wycho­
waniu chłopców z chwilą kiedy 
oddali swoje dzieci do SRM? 
Otóż większość matek i ojców 
uważa, że teraz to tylko wycho­
wawcy i nauczyciele powinni ła ­
mać sobie głowy nad wychowa­
niem ich synów. Tym bardziej, 
że szkolnictwo rzuciło w tym ro­
ku hasio: „Bliżej dziecka!“

Jasna rzecz, że bez ścisłej 
współpracy wychowawczej szko­
ły z rodzicami trudno będzie wy 
tworzyć przyjazne stosunki mię­
dzy wychowawcami i uczniami 
oraz obalić bzdurną tezę, iż wy­
chowawcy są „aparatem ucisku“ . 
Temu celowi powinny służyć 
częstsze spotkania rodziców z 
kierownictwem szkoły.

JESZCZE JEDEN STATEK 
W momencie, gdy piszę te sio 

wa (6 października) — wyrusza 
w rejs na Skagerrak supertraw- 
ler „Jan Turlejski“ z grupą 
chłopców, którzy po raz pierw­
szy w życiu zetkną się z morzem. 
Ilu z tych pierwszoklasistów zda 
egzamin hartu ¡^ostanie rybaka­
mi? --- pokaże przyszłość. Je­
dnocześnie jakże znamienne jest 
zdanie skreślone na zakończenie 
wrażeń z rejsu w szkolnej gaze­
cie przez ucznia i ł  klasy nawi­
gacyjnej, Bogusława Abramiu-

„Co będzie we włoku?“ — nie­
cierpliwią się na pokładzie „Rut­

kowskiego“ chłopcy z SRM
ka: „Dlaczego tak szybko wraca­
my? Dlaczego w ciągu roku 
szkolnego przypada na nas za­
ledwie po kilka dni pływania?“ 

Tak, w tym roku szkolnym 
dwa statki szkolne już nie wy­
starczą. Przypomnijmy tu, że su- 
perkuter „Henryk Rutkowski“ 
może zabrać zaledwie 12 ucz­
niów, a supertrawler „Jan Turlej 
ski“ — 30. W związku z ciągle 
rosnącą liczbą uczniów tylko 
przydzielenie SRM nowej jed­
nostki szkolnej — najlepiej lugra 
— może rozwiązać problem prak 
tycznego przygotowania wysoko­
kwalifikowanych kadr dla szybko 
rozbudowującej się rybackiej flo­
ty dalekomorskiej.

JOZEF BALCERAK

Z doświadczeń oficera polityczno-wychowawczego
Oficer pol.-wych. tow. M. Mosionek wrócił niedwno z ło­

wisk Morza Północnego wraz z ostatnią grupą arkowskich 
superkuirów zespołu nr 3. Niżej zamieszczamy przeprowa­
dzoną z nim „na gorąco" rozmową na temat zdobytych do­
świadczeń podczas bez mała trzymiesięcznej rozłąki z krajem.

Wracający z Odessy „Dar Pomorza“ powitała na gdyńskiej redzie 
załoga statku szkolnego SRM „Henryk Rutkowski“
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1943 r. pod wsią Lenino 
żołnierze polskich sił zbrojnych, 
utworzonych na gościnnej ziemi 
radzieckiej, stoczyli pierwszy bój 
o wyzwolenie kraju z hitlerow­
skiej niewoli, o wolną, niepodle­
głą Ojczyznę. Rocznicę tę obcho­
dzimy jako Dzień Wojska Pol­
skiego.

Sławny był szlak bojowy żoł­
nierzy polskich z I Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki, którzy sta­
li się zalążkiem Wojska Polskiego. 
Ich droga od Lenino do Warsza­
wy, od Stalingradu do Berlina 
była najkrótszą drogą do wyzwo 
lenia .Ojczyzny. Najkrótszą — nie 
oznacza najłatwiejszą. Bo zro­
szona została krwią najmężniej­
szych, którzy życiem swym toro­
wali drogę do wolności dla na­
szego narodu w zaciekłej walce z 
hordami wojsk hitlerowskich.

Ramię w ramię z żołnierzami 
Armii Radzieckiej szli żołnierze 
polscy na szturm pozycji wroga, 
razem z nimi doszli do Bałtyku, 
wyzwolili Gdańsk i Szczecin, 
mszcząc na wrogu krzywdy, wy­
rządzone ludności przez faszy­
stów. Zatknąwszy biało-czerwone 
sztandary nad Gdańskiem i 
Szczecinem obwieszczali całemu 
światu, że Polska znów powstała 
do życia na ziemiach piastow­
skich.

Na ostrzach bagnetów nie­
śli żołnierze polscy sprawiedli­
wość dziejową i społeczną, wol­
ność i niepodległość narodowi 
polskiemu. Zgodnie z postępową 
tradycją żołnierze polscy walczy­
li wszędzie tam, gdzie toczyła się 
bitwa z faszyzmem, o wolność 
narodów. Nie brak ich było w 
walkach pod gorącym niebem To 
bruka i na zimnych wodach fior­
dów pod Narwikiem, pod Monte

Cassino i w bitwach lotniczych 
nad Londynem.

Walki te weszły do tradycji 
bajowych Wojska Polskiego tak, 
jak walki nad Ebro i pod 
Madrytem brygady im. Dą­
browskiego, jak walki żołnie­
rzy gen. Bema , na Węgrzech w 
okresie Wiosny Ludów, jak walki 
oddziałów powstańczych w listo­

Nie oznacza to jednak, że prze 
staliśmy, doceniać niebezpieczeń 
stwa awanturniczych planów nie 
których kół imperialistycznych. 
Nie możemy również zamykać o- 
czu na fakt, że pomimo odpręże­
nia po konferencji genewskiej po­
wstał w Niemczech zach. Wehr­
macht.

Duże sukcesy odniósł w Chinach Zespół Pieśni i Tańca Wojska 
Polskiego, który wyjechał tam niedawno na gościnne występy. 

Na zdjęciu — powitanie zespołu na dworcu w Pekinie.
padzie 1830 r. i w styczniu 1863 
r., jak walki partyzantów Armii 
Ludowej w okresie niewoli hitle­
rowskiej.

Wojsko Polskie szczyci _ się 
swoimi postępowymi tradycjami 
walk „o wolność naszą i waszą“ .

Wojsko Polskie, jako armia 
państwa budującego socjalizm, 
nie ma i nie może mieć żadnych 
agresywnych celów. Jest armią 
stojącą na straży twórczej 
pracy narodu, armią pokoju. 
Ostatnia decyzja naszego rządu 
o zmniejszenie liczebności Woj­
ska Polskiego o 47 tysięcy ludzi 
jeszcze mocniej podkreśla poko­
jowy charakter naszych sił zbroj­
nych.
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Dlatego armia nasza nie usta­
je w wysiłkach osiągnięcia więk­
szej sprawności bojowej, aby być 
gotową do dawania należytego 
odporu tym wszystkim, którzy 
zechcieliby naruszyć nasze gra­
nice nad Odrą i Nysą. Dlatego w 
odpowiedzi na układy paryskie, 
na uzbrojenie i remilitaryzację 
Niemiec zach., wciągniętych do 
paktu półn.-atlantyckiego, utwo­
rzyliśmy wspólnie ze Związkiem 
Radzieckim, NRD i innymi kra­
jami demokracji ludowej wspól­
ne dowództwo sił zbrojnych.

Jesteśmy oczywiście za po­
wszechnym rozbrojeniem wszyst­
kich państw. Ale dopóki idea ta 
nie została zrealizowana, dopóki

istnieją silnie uzbrojone armie 
krajów imperialistycznych, nie 
możemy pozostać w tyle. Impe­
rialiści liczą się tylko z silnymi. 
Bo co by to było, gdybyśmy nie 
mieli nowoczesnej armii, uzbro­
jonej w nowoczesną broń? Gdy­
byśmy nie mieli sojuszu z m ili­
tarną potęgą Związku Radziec­
kiego? Powtórzyłby się niechyb­
nie tragiczny wrzesień 1939 r.

Dlatego armia nasza uzbrojo­
na jest w taki sprzęt, o którym 
marzyli nasi żołnierze w dniach 
kampanii wrześniowej. Mamy no 
woczesne lotnictwo odrzutowe, 
czołgi i artylerię. I aczkolwiek 
zdajemy sobie sprawę, że taki 
sprzęt kosztuje drogo, to przecież 
nie skąpimy naszego trudu i wy­
rzeczeń, aby właśnie zaopatrzyć 
w ten sprzęt bojowy nasze woj­
sko. Za drogo zapłaciliśmy za 
bezbronność w 1939 r., aby po­
zwolić na powtórzenie się tamtej 
tragedii.

Nasza armia, wychowana na 
postępowych tradycjach przeszło­
ści, na braterstwie broni z Armią 
Radziecką, jest chlubą naszego 
narodu. I dlatego w dniu święta 
Wojska Polskiego kierujemy na­
sze najlepsze życzenia dla na­
szych synów, służących w wojsku 
ludowym, aby wciąż doskonalili 
swoje umiejętności i wyszkolenie 
bojowe. Aby swą wierną służbą 
dla narodu polskiego wykazali, 
że są godnymi nosicielami i kon­
tynuatorami dumnych i postępo­
wych tradycji Wojska Polskiego.

(K.J.)
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W numerze 34/151 naszego 
pisma podaliśmy, że w kombina­
cie rybnym w Sassnitz (NRD) 
wprowadzono metodę przyspie­
szonych remontów jednostek 
łowczych. Polega ona na tym, że 
opracowuje się w najdrobniej­
szych szczegółach przebieg na­
prawy. W tym celu ustala się 
plan, obejmujący m. in. przygo­
towanie materiałów, sił robo­
czych i narzędzi.

Jako pierwsza przeprowadziła 
przyspieszony remont silnika z 
kutra „SAS ¡49“ brygada remon 
towa Bernsteina. Według normy 
warsztatowej naprawa powinna 
trwać 12, a wg normy stocznio­
wej — 16 dni. Brygada Bern­
steina zaś wykonała ją w ciągu 
6 dni.

Za to osiągnięcie brygadzista 
Bernstein oraz członkowie bry­
gady.-^- Hooke i Wendt otrzymali 
tytuły przodowników pracy, a po 
za tym cała brygada dostała 
wysoką nagrodę pieniężną.

W dniu 11 września br. do por 
tu w Rostock powróciła z łowisk 
załoga trawlera „ROS 203“ , przy 
wożąc 3200 koszy karmazynów. 
Tym samym wykonała ona jako 
pierwsza w kombinacie roczny 
plan połowów. (Sg)

S tra jk  w  Aberdeen trw a  
nadal

Trwający od 5 września br. 
strajk rybaków w porcie Aber­
deen (Szkocja) rozszerzył się.

Zakończyła się tzw. debata ogólna bieżącej, X sesji ONZ. 45 de- 
legatów zabierało w niej glos, przedstawiając poglądy swych 
rządów na węzłowe zagadnienia polityki międzynarodowej. I cho­
ciaż sesja ONZ potrwa do 10 grudnia, chociaż •— jak wskazuje to 
porządek jej obrad — na pewno będzie jeszcze obfitować w deba­
ty, które będą przykuwać uwagę opinii publicznej -— już teraz po 
„debacie ogólnej“  można wysnuć pewne uogólnienia i wnioski.

WYBIERAJĄ — WSPÓŁISTNIENIE
Nasuwa je przede wszystkim ton większości wystąpień, ton, 

który najtrafniej może charakteryzuje lapidarne sformułowanie 
przedstawiciela Australii: „mamy do wyboru współistnieć lub 
współzginąć“. I wybór pada oczywiście na — współistnienie.

Nie oznacza to bynajmniej, że nie rozlegały się już wcale na 
tej sesji głosy mówiące starym językiem „polityki siły ‘. Lecz 
znamienne jest właśnie, że coraz mniej jest wśród przedsta­
wicieli państw wyznawców teoryjki, jakoby obecne odprężenie 
sytuacji międzynarodowej było rezultatem owej polityki siły, że 
bardzo wielu spośród nich wskazywało na konieczność prowadze­
nia rokowań, wyrażając się, jak np. przedstawiciele Szwecji, Sy­
rii, czy Ekwadoru, z uznaniem o polityce Związku Radzieckiego.

Znamienne dla zakończonej niedawno „debaty ogólnej“ ONZ 
były również liczne głosy oskarżające i potępiające kolonializm. 
Wpisanie sprawy Algeru na porządek dzienny obrad ONZ nastą­
piło na skutek — zarysowującego się bodajże po raz pierwszy w 
dziejach ONZ — odosobnienia mocarstw kolonialnych, przeciwko 
którym występują państwa Azji i Afryki, poparte przez kraje 
obozu socjalizmu, zawsze sympatyzujące z wolnościowymi dąże­
niami narodów. . .

Podkreślają ten fakt liczne komentarze w prasie zachodniej. 
Tak np. zach-niemiecka „Die Welt“ pisze: „Uchwała zgromadzenia 
ONZ w sprawie przedyskutowania sytuacji we francuskiej Afryce 
Północnej oznaczała pierwszy wielki polityczny sukces bloku 
azjatycko-afrykańskiego, który utworzył się w zeszłym roku na 
konferencji w Bandungu..."

Na marginesie tej sprawy warto zaznaczyć, że za wpisaniem 
sprawy Algeru na porządek dzienny obrad ONZ wypowiedziała 
się Grecja, zaś wstrzymała się od głosowania Islandia, chociaż 
oba te państwa wchodzą w skład „bloku atlantyckiego“ .

„OBRAŻONY“ PREMIER FAURE
Jak wiadomo, rząd francuski odpowiedział na uchwałę ONZ 

którą uważa za wtrącanie się w jego wewnętrzne sprawy, odwo­
łaniem swej delegacji z sesji oraz swego delegata z ONZ. Poza 
tym została odroczona zapowiedziana wizyta premiera Faure 
i min. Pinay w ZSRR.

Pierwszy krok, obliczony raczej na użytek wewnętrzny, miał 
posłużyć jako dowód stanowczej postawy rządu^ krytykowanego 
przez prawicę. Wydaje się, że atut został właściwie wygrany. 
Faktem jest, że rząd Faure‘a, który znajdował się o krok od kry­
zysu, przebrnął szczęśliwie przez debatę  ̂parlamentarną, na któ­
rej omawiano sprawę polityki kolonialnej.

Faktem jest również, że trudności, na jakie napotyka rząd fran­
cuski w Afryce Północnej, są wyrazem sprzeczności wśród rzą-

dzących kół Francji. A już na pewno wyrazem tych sprzeczności 
jest odwołanie wizyty moskiewskiej premiera, gdyż — jak pisze 
„Washington Post“ — „niektóre koła polityczne przeciwne są tej 
podróży“.

Oczywiście, absurdalność wszelkich pretensji do Związku Ra­
dzieckiego za jego sympatyzowanie z ruchami wyzwoleńczymi 
narodów — jest dla każdego widoczna. Czegóż innego można 
było się spodziewać od socjalistycznego mocarstwa? Absurdalne 
jest również twierdzenie, jakoby głosowanie za wpisaniem Algeru 
na porządek obrad ONZ miało oznaczać chęć wtrącania się 
Związku Radzieckiego do wewnętrznych spraw Francji.

Lecz, jak to mówią — „w tym szaleństwie jest metoda“ . Odro­
czenie bowiem podróży do Moskwy wpływa na pewne „ochłodze­
nie“ sytuacji, co jest na rękę mocarstwom zachodnim w przede­
dniu mającej się odbyć pod koniec października konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych czterech mocarstw.

PRZED GENEWSKIE „PRZYGOTOWANIA“
Z tego bowiem, co wynika z doniesień prasy, trzej zachodni 

partnerzy przygotowują taką linię działania ha tej konferencji, 
która ma przekreślić możliwość wszelkiego porozumienia.

Jak wiadomo, na porządku obrad przyszłej konferencji genew­
skiej ma stanąć i sprawa Niemiec i sprawa bezpieczeństwa. Otóż 
mocarstwa zachodnie nadal trwają przy swym starym planie, za­
kładającym „zjednoczenie“ Niemiec, które oczywiście mają całe 
wejść do NATO jako punkt wyjściowy do rozważań o bezpieczeń­
stwie. A to bezpieczeństwo mają zapewnić gwarancje trzech mo­
carstw oraz tzw. strefa bezpieczeństwa, tj. zdemilitaryzowany pas 
po obu stronach Odry.

Bzdurność tego projektu — nie wymaga nawet obszernych ko­
mentarzy. Każdy dzień przynosi przecież wiadomości, świadczące 
o tym, z jakim pośpiechem montuje Adenauer swą militarną ma­
chinę,’ a fakt, że Wehrmacht, tudzież oddziały „wojsk zachod­
nich“ ’ będą stacjonowały o 50 czy 100 km dalej od naszej grani­
cy, poczucia bezpieczeństwa bynajmniej nie wzmaga.

Nie mogą też napawać szczególnym poczuciem pewności papie­
rowe gwarancje (mieliśmy już okazję w 1939 f. przekonać się 
o ich wartości), tym bardziej, że przeciwko ich udzieleniu wystę­
puje już dziś... Adenauer. Tak. Właśnie Adenauer, bowiem — jak 
twierdzi — wszelki punkt w ewentualnym pakcie bezpieczeństwa, 
mówiący o zabezpieczeniu przed niemiecką agresją, oznaczałby 
„dyskryminację Niemiec“ .

Słusznie pisze brytyjski „Evening Star“ : „Jaskrawa bezczel­
ność tego oświadczenia przywodzi złowróżbne wspomnienia. Sam 
Hitler nie był bardziej arogancki, kiedy mówił światu, że nikt 
nie śmie wątpić, iż Niemcy mają najlepsze zamiary i że wobec 
tego pakty zachodnich mocarstw z mniejszymi państwami Euro­
py stanowią obrazę dla Reichu“.

Dlaczego więc upierają się zachodni ministrowie spraw zagra­
nicznych przy takim planie rozwiązania sprawy Niemiec, o któ­
rym z góry wiadomo, że jest nie do przyjęcia? Dlaczegóż to wiele 
pism zachodnich, zachwalających ten plan, podkreśla jednocześ­
nie, że ZSRR go nie przyjmie?

Wydaje się, że odpowiada na te pytania amerykańska agencja 
UP, pisząc, że jest to... „kampania Zachodu zmierzająca do zrzu­
cenia odpowiedzialności za fiasko konferencji genewskiej wyłącz­
nie na Rosjan. Dulles i jego koledzy przedstawią Rosjanom w 
Genewie konkretne propozycje, odrzucenie których obciąży Rosjan 
w oczach opinii światowej“.

Niejedną taką „kampanię“ pamiętamy. I ta wobec żądań i ro­
snącej świadomości światowej opinii publicznej ma niewielkie 
szanse powodzenia.

W dniu 23 ub. m. strajkowało 
już 1800 ludzi, a 160 trawlerów 
stało nieczynnych w porcie. Do 
strajku przyłączyli się robotnicy 
innych gałęzi przemysłu rybne­
go, jak ładowacze portowi, ro­
botnicy wytwórni lodu, kierowcy 
ciężarówek, robotnicy magazy­
nów opakowań, a nawet robotni­
cy przemysłu węglowego. Wez­
wano również do przyłączenia 
się do strajku robotnice porto­
wych fabryk rybnych. Strajku­
jący pełnią całodobową straż w 
porcie i nie zezwalają statkom 
rybackim na wejście do portu i 
wyładunek ryb. Trawlery i sejne- 
ry obce k'eruje się do sąsiednich 
portów: Peterhead, Fraserburgh 
i Stonehaven.

Związek robotników i trans­
portowców wezwał wszystkich 
związkowców do udzielenia po­
mocy strajkującym.

Rybacy sformułowali projekt 
porozumienia, w którym ograni­
czają się na razie do trzech 
punktów:

•  pierwszeństwa w zatrudnia 
niu rybaków zrzeszonych,

•  pierwszeństwa w zatrudnia 
niu zrzeszonych robotników lą­
dowych przemysłu rybnego,

•  utworzenia rady konsulta­
cyjnej do rozstrzygania spornych 
problemów.

Zapowiadają oni jednak, że te 
żądania stanowić będą pierwszy 
krok na drodze ogólnej reorga­
nizacji przemysłu rybnego. Ryba­
cy będą żądali, aby praca ich od­
bywała się w takich warunkach, 
w jakich pracują robotnicy zakła 
dów lądowych, oraz aby unowo­
cześniono flotyllę trawlerową (w 
porcie Aberdeen jest około 200 
trawlerów, z czego 75 proc. jed­
nostek liczy ponad 40 lat).

Armatorzy próbują przełamać 
strajk wyładowując statki przy 
pomocy sprzedawców ryb, stu­
dentów i pracowników biuro­
wych. Wyładunki te odbywają się 
pod ochroną policji.

Właściciele trawlerów propo­
nują podjęcie rozmów ze straj­
kującymi pod warunkiem, że przy 
stąpią oni natychmiast do pracy 
i że będą prowadzić pertraktacje 
jedynie za pośrednictwem ofcjal- 
nych organów związkowych. Jed 
nak nie chcą oni zagwarantować 
ani pierwszeństwa w zatrudnia­
niu rybaków zrzeszonych, ani ry­
chłego unowocześnienia statków 
łowczych.

Propozycje armatorów odrzu­
cano.

Strajk trwa nadal, a kryzys w 
porcie Aberdeen pogłębia się.(b)



To nie jesi sznurek na włoki!
„Sznurki manilowe produkuje 

się tylko w gatunku pierwszym 
— tak orzekają „tymczasowe wa 
runki techniczne na kręcone 
sznurki rybackie“ , wykonywane 
przez Swiebodzickie Zakłady 
Lin i Powrozów. Niestety, w 
praktyce wygląda to zupełnie i- 
naczej.

Zwołana w le j sprawie konfe­
rencja w PPD „Dalmor“ zgroma 
dziła przedstawicieli stron zain­
teresowanych. Wzięli w niej u* 
dział delegaci Ministerstwa Prze 
mysłu Lekkiego, Swiebodzickich 
Zakładów i „Dalmoru“ . Szkoda 
jednak, że nie zaproszono nikogo 
z MIR-u.

Złą jakość dostarczonego sznur 
ka z włókien manili udowadniali 
dalmorowcy, przedstawiając ze­
branym element sieci, który nie 
nadawał się do montażu włoków.

— Próbowaliśmy początkowo, 
zużyć nadesłany sznurek do pro­
dukcji sieci — informował ob. 
Wróblewski, kierownik działu 
sprzętu PPD „Dalmor“ - licząc 
na niewielką ilość błędów. Oka­
zało się jednak, że odpady do­
chodziły do 10 proc. i spadała 
wydajność pracy w sieciarni. 
Trzeba.było przerwać produkcję.

Zebrani przejrzeli dwa kłębki 
sznurka. Jeden z importu, drugi 
z ostatniego transportu nadesła­

nego ze Świebodzic. Pierwszy 
miał pokrętki niemal idealnie ró­
wne, gładką powierzchnię łatwo 
przesuwalną w palcach, w dru­
gim — pełno przewężeń i zgru­
bień.

Zrozumiałe, że sieciarkom tru­
dno było pracować, gdyż palce 
wyczuwają każdą zmianę grubo­
ści sznurka. Użycie do produkcji 
tak bardzo niejednolitego ‘mate­
riału powoduje w czasie trało­
wania różnicę naprężeń w pra­
cy poszczególnych oczek i pęka­
nie włoków.

„Dalmor“ już od kilku lat ko­
rzysta z produkcji Świebodzic. 
Nie była ona nigdy zbyt wyso­
kiej klasy. Przedstawiciel Swie­
bodzickich Zakładów Lin i Po­
wrozów tłumaczył to przestarza­
łym parkiem maszynowym i nie- 
dotarciem po generalnym remon­
cie maszyn. Ale błędy w produk­
cji tkwią również w czym innym. 
Rybołówstwo morskie potrzebu­
je miesięcznie stosunkowo nie­
wielkich ilości sznurka, które 
produkuje się w ciągu kilku dni. 
Przestawienie więc maszyn z ma 
sowej produkcji lin i powrozów 
na sznurek manilowy oraz wyre­
gulowanie jakości — kończy się 
niemal równocześnie z wyko­
naniem miesięcznego zapotrze­
bowania przedsiębiorstw połowo­
wych.

W tych warunkach sznurek dla 
rybołówstwa jest właściwie... tył 
ko nie zawsze udaną próbką.

Na jakość sznurka wpływają 
również procesy technologiczne. 
Niewłaściwa dla potrzeb rybo­
łówstwa dekatyzacja włókna 
sprawia, że sznurek podczas pra­
cy w morzu silnie nasiąka wodą. 
Jednakże „tymczasowe warunki 
techniczne“ , ustalone przez Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Tkanin 
Technicznych, tego właśnie nie­
zmiernie ważnego dla rybołów­
stwa morskiego momentu nie u- 
względniają.

Od wielu lat „Dalmor“ prowa­
dzi walkę z producentem o sznu­
rek pierwszej jakości. Dalmorow­
cy przyjęli nawet na siebie ciężar 
kontroli produkowanego przez 
Świebodzice materiału. To ostat­
nie jednak wydaje się niesłuszne.

Kontrola nad jakością sznur­
ka powinna bowiem należeć do 
MCZ, która ma większe możliwo 
ści przeprowadzania właściwych 
ekspertyz.

Niska jakość produkowanego 
sznurka świadczy o tym, że Cen 
tralny Zarząd Przemysłu Tkanin 
Technicznych niewłaściwie wglą­
dał w pracę podległych mu zakta 
dów i nie pamięta o specjalnych 
wymogach odbiorcy. Tymczasem 
wiadomo, że zakłady krajowe są 
w stanie zapewnić rybołówstwu 
dalekomorskiemu właściwy ma­
teriał do budowy włoków. Dlate­
go też kierownictwo CZPTT mu­
si się zastanowić nad ewentual­
nym odebraniem tej produkcji z 
Zakładów Swiebodzickich i prze­
kazaniem jej innym zakładom.

H. K.

Złodzieje statku,.Cietrzew“
ukarani

W bazie połowów dalekomor­
skich w Świnoujściu zakończył 
się proces trzech byłych rybaków 
PPDiUR „Odra“ .

Oskarżeni Piotr Wiśniewski, 
Tomasz Dziwota i Albert Rusze- 
nik w maju br. w czasie poło­
wów na Morzu Północnym usiło­
wali uprowadzić lugrotrawler 
„Cietrzew“ i zbiec na nim do 
obcego portu. Stanowcza posta­
wa załóg pozostałych morskich 
jednostek rybackich, które zorga­
nizowały pościg za „Cietrze­
wiem“ , udaremniła próbę kradzie 
ży statku.

Sąd Wojewódzki na sesji wy­
jazdowej w Świnoujściu po prze­
prowadzeniu przewodu sądowe­
go ustalił w pełni winę oskarżo­
nych i skazał: Piotra Wiśniew­
skiego na 8 lat więzienia, Alber­
ta Ruszenika na 7 lat i Tomasza 
Dziwotę na 5 lat więzienia.

Chcemy więcej łowić

„Korek“ w przetwórni „Arki“
W Gdyni wyładunek trawlerów 

nie zawsze rozpoczyna się na­
tychmiast po ich wejściu do por­
tu. Np. z „Regalicy“ , która we­
szła w sobotę 24 września br. o 
godz. 11, w tym dniu rozpoczęto 
tylko wyładunek śledzi w becz­
kach, natomiast do śledzi w lo­
dzie zabrano się dopiero w po­
niedziałek (26. IX.). „Wulkania* 1 
czekała na rozładunek dwa, a kil 
ka innych trawlerów — po jed­
nym dniu. Dział zbytu ryb w 
„Dalmorze“  nie może doczekać 
się od „Arki“ rozliczeń.

Na pytanie: dlaczego tak się 
dzieje? — odpowiada nam^ kie­
rownik przetwórni „A rki“ ob. 
Krysiński:

— Nie zaskoczyły nas dobre 
połowy w tym roku. Byliśmy 
przygotowani przyjąć całą kiero­
waną do nas masę rybną. Były 
wolne magazyny, czekali ludzie. 
Nie wszyscy jednak wytrzymali 
tempo pracy, a znaczna ilość nie­
obecnych spowodowała_ zaległo­
ści, wynoszące na 8 października 
ok. 10 tys. niesklasyfikowanych 
beczek.

— Największy kłopot — infor­
muje nas ob. Krysiński — zrobił 
nam ostatni transport „Chopina“ , 
z którego ok. 35 proc. śledzi za­
kwalifikowano tu na lądzie do 
klasy C. Spowodowała to duża 
domieszka śledzika, niewysegre- 
gowana przez załogi jednostek 
łowczych. Tracimy więc wiele 
czasu na wybieranie z każde] 
beczki dużej ilości śledzików...

Z doświadczeń oficera
polityczno-wychowawczego

(Dalszy ciąg ze str. 1)
y oraz wykaz przewidzianych 
lagród dla przodujących załóg. 
Zorganizowaliśmy więc krótkie 
;ebrania załóg w naszym zespo- 
e, na których wszyscy _ rybacy 
vłączyli się do tego wspóizawod- 
nctwa.

I jaki był tego wynik?
Właśnie o to samo pytały mnie 

:iągle załogi. Niestety, rada za- 
cładowa i kierownictwo „Arki“ 
¡graniczyły się tylko do apelu. 
Zapowiedziano co prawda, że za- 
ogi będą informowane co mie- 
dąc o wynikach przez wydział 
)o‘łowów. Nikt jednak na ten te- 
nat nie umiał później dać mi 
ładnych wyjaśnień. To był po- 
vażn”  błąd, który utrudnił nam 
pracę z załogami. (den.)

Rozmowę przeprow adzi!
J. GRAJTER

Przybyły już do portu gdyń­
skiego nowe transporty śledzi na 
„Stalowej Woli“ , w najbliższy 
poniedziałek powróci z łowisk 
Morza Północnego „Morska Wo­
la“ . Tymczasem z reguły spóźnia 
ją się rozdzielniki na wysyłkę go 
towych śledzi w głąb kraju, a po­
nadto nikt nie podejmuje ener­
gicznych kroków, by przetwórnia 
„A rki“ nadrobiła swoje zaległo­
ści. Grozi więc jeszcze większy 
„korek“ w porcie gdyńskim. Cze 
kamy zatem odpowiedzi od 
CZRM i dyrekcji „A rki“ , co zro­
biły, aby temu zapobiec. (Kt)

JEDNYM z ważniejszych pro­
blemów nurtujących aktyw 

spółdzielni „Certa“ j-est sprawą 
braku terenów połowowych dla 
rybaków baz Dąbie i Stołczyn.

Bazy te, w których połowami 
zajmuje się około 80 rybaków, 
przeżywają pewnego rodzaju kry 
zys. Wynika to stąd, że rybacy 
ze Stołczyna i Dąbia „duszą“ się 
na jeziorze Dąbskim i pobliskich 
kanałach portowych, podczas gdy 
w najbliższym ich sąsiedztwie 12 
rybaków ze śródlądowej spółdziel 
ni „Przyszłość Rybacka“ w Mie- 
szkowicąch eksploatuje w stopniu 
niedostatecznym wody Odry i 
Regalicy, a więc te, które zali­
czane są w Polsce do najbardziej 
obfitujących w ryby.

Granica między wodami mor­
skimi będącymi w gestii Min. Że­
glugi a wodami śródlądowymi 
będącymi pod względem rybołów 
stwa w gestii Min. Rolnictwa, są 
mosty, przez które przechodzi 
linia tramwajowa ze Szczecina 
do Dąbia.

Przed ostatnią wojną wody 
rzek Odry i Regalicy oraz kana-

Świbno czeka na klasyfikatora
Rybacy spółdzielni „Wyzwole­

nie“ w Swibnie złowili ostatnio 
kilkanaście łososi, które przeka­
zali do gdyńskiego WPHR. Jed­
nakże duże zniechęcenie wśród 
rybaków wywołała zła — ich 
zdaniem — klasyfikacja tych ryb.

— Co z tego — oświadcza szy 
per „Spi 16“ Henryk Dunikowski

Na nasze pytanie: dlaczego ło­
soś przyjmowany jest wyłącznie 
w klasie B i C? — magazynier 
odpowiada krótko: Takie jest za- 
rządzenie(?!).* * *

Kierownictwo spółdzielni „Wy­
zwolenie“ — wskutek ciągłych 
zażaleń rybaków — od roku sta-

Załoga „Śpi 1“ ze znanym w Świbnie „łososiowcem“ — szyprem 
B. Wedekindem (pierwszy od prawej) przegląda swój sprzęt

•— że złowię łososia w klasie A, 
skoro magazynier przyjmuje go 
w klasie B, a klasyfikator WPHR 
zalicza do klasy C. W rezultacie 
zamiast spodziewanych 32 zł _o- 
trzymuję 6 zł za kilogram. Jeśli 
połowy idą gładko i sieci wycią­
gam całe — to jeszcze pół biedy, 
ale gdy porwą się — tracę, bo 
wiadomo jak drogie jest 
„macco“ ...

Tego samego zdania jest zna­
ny lososiowiec Brunon Wede- 
kind, szyper łodzi „Spi 1“ , i wie­
lu innych rybaków.

W magazynie spółdzielczym 
rybacy Rajmund Barcz i Jan 
Szlajcher oddają właśnie 300 kg 
certy i dwa łososie.

ły Międzyodrza aż do mostów na 
autostradzie, były administrowa­
ne przez ówczesne władze rybo­
łówstwa morskiego.

Był taki okres, że spółdzielnia 
„Certa“ eksploatowała Regalicę
i Odrę na odcinku aż do mostów 
na autostradzie. Później jednak, 
nie bardzo wiadomo z jakich 
przyczyn, ówczesny Związek 
Branżowy w Gdyni uznał za ce­
lowe oddanie tych wód do wy­
łącznej eksploatacji spółdzielni 
w Mieszkowicach, mimo sprzeci­
wu zarządu i rybaków spółdziel­
ni „Certa“ .

Rybacy z Mieszkowic tych do­
godnych i obfitych w ryby (prze­
ważnie węgorze) terenów poło­
wowych nie wykorzystują w do­
statecznym stopniu. Jako przy­
kład można podać, że przed woj­
ną na Odrze od Szczecina aż po 
wieś Niskie Sady, oraz na Rega­
licy od miejscowości Szczecin- 
Zdroje aż po wieś Klucze wraz z 
kanałami Międzyodrza, łowiło o- 
kolo 100 rybaków, bogato zaopa­
trzonych w tabor i sprzęt poło­
wowy. Obecnie te odcinki rzpk 
eksploatuje zaledwie 12 rybaków 
z Mieszkowic, którzy odławiają 
węgorze za pomocą alhamów, wy 
stawiając ich nie więcej niż 50 
sztuk, podczas gdy z powodze­
niem można by tu wystawić do 
200 szt. alhamów, nie licząc in­
nego sprzętu połowowego.

W tej sytuacji niewątpliwie 
słuszne są żądania rybaków ze 
Stołczyna i Dąbia, którzy doma­
gają się umożliwienia im eksplo­
atacji tych wód. Na specjalnej 
naradzie zwołanej z inicjatywy 
rybaków ze Stołczyna w dniu 19 
września br. wyraźnie podkreślo­
no, że baza ta nie ma żadnych 
perspektyw rozwoju, ponieważ 
jej rybacy nie wykorzystują po­
siadanego sprzętu i taboru, a w 
wielu wypadkach sytuacja zmu­
sza ich do dokonywania połowów 
na łowiskach niedozwolonych, 
przez co narażają się na kary, 
konfiskatę sprzętu łowczego oraz 
odebranie kart rybackich. „Nie 
chcemy być kłusownikami“ , twier 
dzili na naradzie ob. Dudlak,

Chabrowski i inni •— chcemy 
uczciwie pracować, przysporzyć 
państwu cennych dewiz i pod­
nieść naszą stopę życiową. Jeżeli 
tak dalej pójdzie, to zmuszeni bę 
dziemy odejść z rybołówstwa.“ 

Aktyw spółdzielni „Certa“ nie 
może się zgodzić z taką sytuacją, 
że rybacy ci z braku możliwości 
•zarobku chcą .zrezygnować z ry­
bołówstwa, podczas gdy duże 
przestrzenie wód nie są wykorzy 
stanę. Dlatego też zarząd „Cer­
ty“ popiera pogląd rybaków Stół 
czyna i Dąbia. Wniosek ich po­
piera również Szczeciński Urząd 
Morski, który jako opiekun tych 
wód dobrze zna sytuację ryba­
ków Stołczyna i Dąbia oraz spół­
dzielców z Mieszkowic. Chodzi 
teraz tylko o to, aby słuszny 
wniosek rybaków z baz Stołczyn 
i Dąbie poparły władze, w któ­
rych kompetencji leży załatwie­
nie tej sprawy.

Z chwilą gdy omawiane odcin­
ki Odry i Regalicy przyłączone 
zostaną do wód morskich można 
będzie prowadzić na nich racjo­
nalną gospodarkę, czego nie ro­
bi się obecnie, bo rybacy gospo­
darujący tam nie przestrzegają 
okresowej ochrony ryb i tar­
ła z braku kontroli ze strony 
SUM. A efekty gospodarcze, ja ­
kie można by przez to osiągnąć 
będą następujące:

0  wzrost ilościowy odłowów 
węgorza;

% większy wpływ dewiz ze 
sprzedaży węgorza eksporto­
wego;

® uaktywnienie terenów mało 
zaludnionych przez osiedlanie się 
tam rybaków;

•  wprowadzenie racjonalnej 
gospodarki na tych wodach;

$  zahamowanie odpływu ryba 
ków z baz Dąbie i Stołczyn.

Sądzimy, że sprawa ta nie po­
zostanie bez echa i wnioski na­
sze zostaną wzięte pod uwagę i 
przychylnie rozpatrzone przez 
Ministerstwa Rolnictwa i Że­
glugi .

W. DROBNIEWSKI 
korespondent

Pracownicy MIR
u/i/pfijnęlł cfo Murmańsku

ra się o klasyfikatora. Niestety 
PIH, która ma niewielu włas­
nych klasyfikatorów, odpowiada 
odmownie. Natomiast. KZ SRM 
nie wyszkolił jeszcze dostatecz­
nej ich ilości, aby obsadzić wszyst 
kie wakujące w spółdzielniach e- 
taty. Sprawa ta zostanie załat­
wiona dopiero w przyszłym roku 
po zorganizowaniu kursu dla kła 
syfikatorów, który uruchomiony 
będzie w styczniu 1956 r.

Wydaje się celowe, aby KZ 
SRM przyspieszył termin otwar­
cia kursu, zaś WPHR zapewniło 
właściwy transport i należytą 
klasyfikację ryb. (S)

Późnym wieczorem w dniu 11 
października br. opuścił gdyński 
port rybacki statek badawczy 
Morskiego Instytutu Rybackiego 
— lugrotrawler „Birkut“ , udając 
się w daleki rejs (ponad 2000 
Mm) do Murmańska. Na pokła­
dzie jego, poza stałą załogą pod 
kierownictwem kpt. Wierzbickie­
go, płyną: dyrektor MIR tow. Z. 
Fruczek, dwaj znani ichtiolodzy 
dr Z. Mulicki i dr J. Popiel oraz 
hydrograf mgr J. Filarski.

Pracownicy naukowi Morskie­
go Instytutu Rybackiego zostali 
zaproszeni do Murmańska przez 
kierownictwo Wszechzwiązkowe- 
go Naukowego Instytutu Rybo­
łówstwa i Oceanografii podczas

wizyty przedstawicieli tej insty­
tucji w MIR w lecie br.

W czasie pobytu w Murmań­
sku nasi naukowcy odbędą wiele 
wspólnych narad z przedstawi­
cielami nauki radzieckiej, wymię 
nią z nimi doświadczenia oraz 
zapoznają się z metodą badań 
ichtiobiologieznych i hydrologicz­
nych w ZSRR. Ponadto przewi­
dziane jest szczegółowe zapozna 
nie się z osiągnięciami murmań­
skiego przemysłu rybnego i prze­
prowadzenie szeregu badań na 
Morzu Barentsa, obfitującym w 
„białą rybę“ .

jm &  SfrJ



Słuszne pretensje racjonalizatora Jaroszewskiego Z doświadczeń radzieckich

W  MAJU br. kierownik prze­
twórstwa w „Korabiu“ ob. 

Edward Jaroszewski zgłosił pro­
jekt nowej metody filetowania 
dorszy. Komisja usprawnień i wy 
nalazczości rozpatrzyła pomysł 
i uznała, że zastosowanie jego 
przyniesie rybołówstwu poważne 
korzyści. Obliczono bowiem, że 
przy nowym sposobie filetowania 
wydajność surowca zwiększy się 
średnio o 7 proc. Jeszcze w tym 
samym miesiącu projekt wysłano 
do Centralnej Komisji Wynalaz­
czości CZRM, gdyż obliczenie wy 
sokości premii dla racjonalizato­
ra przekraczało kompetencje za­
kładowej komisji.

Ob. Jaroszewski nie czekając 
na odpowiedź CZRM wprowadził 

' swój wniosek w życie. Dzięki te­
mu w maju fileciarki „Korabia“ 
wyprodukowały 5375 kg filetów 
ponad normę wydajności surow­
ca, w czerwcu — 2498 kg, w lip- 
su — 1102 kg, a w sierpniu — 
3553 kg — razem 12 528 kg. Wy 
dajność surowca z dorszy świe­
żych zwiększyła się w prak­
tyce średnio o 8 proc., a z dor­
szy patroszonych z głowami — 
średnio o 7,5 proc.

Tak poważny wzrost wydajno­
ści surowca zauważyło kierownic 
two pionu przetwórstwa CZRM. 
W czerwcu specjalna komisja o- 
ceniła na miejscu nową metodę 
filetowania. Opinia jej była w i­
docznie jak najbardziej pozyty­
wna, bowiem już w lipcu ukaza­
ło się zarządzenie CZRM, wpro­
wadzające zmiany w obowiązu­
jących dotychczas normach tech­
nologicznych, i instrukcja o „file 
towaniu ryb dotszowatych meto­
dą Jaroszewskiego“ , w której 
m. in. czytamy: „Filetowanie

Przy metodzie Jaroszewskiego 
zyskuje się skrawek surowca z 
prawej strony widocznej na zdję­

ciu linii
ryb dorszowatych metodą E. Ja­
roszewskiego pozwala na pod­
wyższenie wydajności surowca o 
około 4 proc. Metoda ta nie róż­

ni się w zasadzie od stosowa­
nych dotychczas metod filetowa­
nia i polega na wykorzystaniu 
skrawka mięsa odcinanego przy 
innych metodach z płetwą barko­
wą i lukiem barkowym“ . W za­
rządzeniu zaś nr 61/55 ustalono: 
„Z dniem 1. 8. 55 r. wprowadza 
się jako jedyne, powszechnie o- 
bowiązujące filetowanie ryb dor­
szowatych metodą Jaroszewskie­
go...“

Jak widać, pion przetwórstwa 
CZRM nie „zasypiał gruszek w 
popiele“ i zrobił wszystko, aby 
upowszechnić metodę Jaroszew­
skiego w naszym przetwórstwie. 
Natomiast Centralna Komisja 
Wynalazczości CZRM nie podję­
ła żadnych kroków, aby rozpa­
trzyć projekt i przyznać racjona­
lizatorowi premię.

Ob. Jaroszewski, zniecierpli­
wiony zwloką, napisał 22 wrze­
śnia br. list do dyr. nacz. CZRM 
tow. Bilińskiego, 3 października 
zaś otrzymał odpowiedź: „Komu 
nikujemy, że zgłoszony przez o- 
bywatela wniosek powinien być 
rozpatrzony przez komisję uspra 
wnień i wynalazczości w waszym 
przedsiębiorstwie, która wyzna­
czy należną premię. Jeśli za­
twierdzenie premii przekracza 
kompetencję komisji, wniosek 
należy przesłać do CZRM celem 
rozpatrzenia przez Centralną Ko 
misję Wynalazczości zgodnie z 
obowiązującymi przepisami“ .

Z odpowiedzi tej jasno wynika, 
że wniosek Jaroszewskiego wy­
siany przed 4 miesiącami nie do­
tarł jeszcze do CZRM albo zagi­
nął.

Ob: Jaroszewski ma jeszcze i 
inne pretensje. Otóż racjonaliza­
tor ten usprawnii niedawno wy­
bieranie śledzi z basenów i ich 
ważenie przez skonstruowanie 
pomysłowego ześlizgu. Ułatwia 
on i w dużym stopniu przyspie­
sza pracę. Wniosek złożono do 
komisji usprawnień, która go za­
twierdziła. Jednak ob. Jaroszew­
ski nie otrzymał premii, gdyż 
główny księgowy ob. Blaszek o- 
świadczyl, że „myślenie o tym, 
jak usprawnić pracę w przetwór- 

. ni jest obowiązkiem kierownika 
przetwórstwa“ .

Słowa te podziałały na ob. Ja­
roszewskiego jak przysłowiowy 
„kubeł zimnej wody“ .

Na podobne trudności napoty­
kają racjonalizatorzy w innych 
przedsiębiorstwach i spółdziel­
niach połowowych. Dzieje się tak 
dlatego, że w przepisach o wy­
nalazczości jest jeden artykuł, 
w którym mówi się o obo­
wiązkach służbowych, „Artykuł 
ten — powtarzamy za „Try-

Szklane czy drewniane?

Racjonalizator E. Jaroszewski
buną Wolności“  — źle przy­
służył się postępowi techniczne­
mu i ma ulec zmianie, gdyż nad- 
używano go w celu hamowania 
ruchu racjonalizatorskiego“ .

O tym powinni pomyśleć głó­
wny księgowy z „Korabia“ i 
wszyscy inni towarzysze, którzy 
decydują o losach pomysłów ra­
cjonalizatorskich.

K. KOŁODZIEJ

W nrze 8 „Rybnoje Chozjajst- 
wo“ in. P. A. Gorochow w ar­
tykule pt. „Wymiana szklanych 
pływaków na drewniane uspław- 
nienie“ uzasadnia wyższość pły­
waków drewnianych nad szklany 
mi (w zastosowaniu do sieci bier 
nych).

Z obliczenia inż. Gorochowa 
wynika, że szklany pływak o śre­
dnicy 150 mm ma objętość 1766 
cm3, a średni jego ciężar wynosi 
931 g. Wyporność takiego pływa 
ka równa się więc 866 g (jeśli 
przyjmiemy ciężar właściwy wo­
dy równy 1029).

Natomiast pływak z drewna w 
kształcie graniastoslupa prosto­
kątnego o wymiarach 250X118 
X60 mm (o tej samej co poprze­
dni objętości), zrobiony z krajo­
wej jodły o wilgotności 2—3 proc. 
waży 742 g, a wyporność jego 
wynosi 1075 g — jest więc o pra­
wie 200 g większa niż pływaka 
szklanego. Pływaki z drewna to­
poli są jeszcze lżejsze.

Autor podaje szczegółowe za­
lecenia dotyczące produkcji pły­
waków drewnianych, ich impre­
gnacji gorącą oliwą itp. Stwier­
dza przy tym, że w każdym ra­
zie pływaki drewniane przewyż­
szają szklane, jeśli chodzi o ich 
użyteczność. Warto też nadmie­
nić za Gorochowem, że pływaki 
te w kształcie prostokątnych gra- 
niastosłupów okazały się lepsze 
■niż kuliste.

Przy transporcie szklanych ply 
waków koleją wiele z nich tłu ­
cze się. Przeciętnie przy wyła­
dunku" ich z wagonów pęka około 
7,1 proc., zaś podczas dalszego

przewozu do rybackich kołcho­
zów śtraty wynoszą — 3,6 proc.

Dalszy ubytek pływaków na­
stępuje w toku eksploatacji na­
rzędzi połowów, przy ich przewo 
zie z bazy na łowiska, przy prze 
stawianiu sprzętu na inne miej­
sca połowu oraz podczas maga­
zynowania go w okresie zimy. 
Jednym słowem, do następnego 
sezonu połowów, prawie wszyst­
kie pływaki szklane ulegają zni­
szczeniu.

Autor artykułu, zatrudniony w 
jednej z estońskich MSR, uważa, 
że motorowe stacje rybackie ob­
niżą wydatnie koszty własne, je­
śli zamiast sprowadzać z'daleka 
niepraktyczne pływaki szklane 
— będą we własnym zakresie u- 
spławniać sieci za pomocą dre­
wna.

Wydaje się, iż poruszona przez 
inż. Gorochowa sprawa powinna 
zainteresować również nasze 
spółdzielnie rybołówstwa przy­
brzeżnego i zalewowego, które 
niewątpliwie mają w swoich war 
sztatach remontowych i szkutni­
czych (np. w Nowym Warpnie) 
odpowiednie, warunki do produk­
cji drewnianych pływaków.. (G)

KOMUNIKAT
Kierownictwo biblioteki facho­

wej i naukowej w Morskim Insty 
tucie Rybackim w Gdyni w celu 
umożliwienia pracownikom rybo­
łówstwa i studentom WSE w So 
pocie korzystania z książek i cza­
sopism fachowych (krajowych i 
zagranicznych) zorganizowało 
w środy i czwartki specjalne dy 
żury w godzinach popołudnio­
wych (od godz. 15 do 19).

Zgłoszenie protestu zapobiega stratom

Próby prowadzi załoga lugra „Korab II“
W związku z artykułem „Pro­

dukujemy też plawnice głębino­
we“ (w nrze 38/155) kierownic­
two „Odry“ poinformowało nas 
dodatkowo, że pierwszą partię 
12 sztuk głębinowych pławnic 
krajowej produkcji przesiano już 
na łowiska Morza Północnego. 
Próby z tym sprzętem prowadzi 
załoga lugra „Korab 11“ z kpt. 
Michałem Hincke, który ma du­
że doświadczenie w połowach 
pławnicowych. Ponadto na lu- 
grze „Korab 11“ znajduje się ze 
staw podobnych głębinowych 
pławnic produkcji holenderskiej. 
Będzie więc można przeprowa­
dzać połowy porównawcze, aby

właściwie ocenić przydatność 
partii pławnic wyprodukowanych 
przez warsztaty sieciarskie „O- 
dry“ . (g)

Było to 14 września br. o godz 
10.20. Statek szkolny s/t „Jan 
Turlejski“ znajdował się na ło -, 
wisku Dogger North Ground. Za­
łoga zrobiła już dwa krótkie za­
ciągi uzyskując 90 beczek śledzi, 
i wydawała właśnie włok po raz 
trzeci. Mimo iż nie zaniedbano 
odpowiednich sygnałów, niemiec­
ki trawler „Rotersand BX 347“ z 
Bremerhaven minął s/t „Jan Tur 
lejski“ — lewą burtą w odległo­
ści 15 m. Zaraz potem deska tra­
łowa znalazła się pod super- 
trawlerem SRM, który przez 7 mi 
nut był holowany za własną sieć 
Niemiecki trawler zahaczył o nią 
i urwał wraz ze słomiakami 
(brajdelsami).

Natychmiast po tej kolizji do­
wódca statku szkolnego kpt. W. 
Gor.ządek połączył się przez ra­
dio z kapitanem trawlera „Roter-

sand“ i powiadomił go o wyrzą­
dzeniu szkody oświadczając je­
dnocześnie, iż będzie dochodził 
odszkodowania za poniesione 
straty. Potem zwrócił się do za­
łogi łowiącego w pobliżu holen­
derskiego trawlera „Ocean V I“ z 
Seheveningen, która obserwowa­
ła przebieg wypadku, z prośbą o 
zapamiętanie szczegółów dla  ̂ e- 
wentualnego złożenia zeznań w 
sądzie.

Warto tu dodać, że kpt. s/t 
„Rotersand“ przyznał, iż jego 
statek zerwał sieć i po wybraniu 
włoka zwrócił dwa latawce oraz 
lotki (headliny) załodze s/t „Jan 
Turlejski“ .

Tego samego dnia o godz. 
20.00 kpt. Gorządek nadał, przez 
radio do dyrekcji SRM w Gdyni 
krótkie sprawozdanie z przebie-

II konkurs dla społecznych inspektorów pracy

Przypomnienie
n a

Zbliża się sezon
czasie

połowów ło­
sosi. W związku z tym warto 
przypomnieć kierownictwu szku- 
nerowskiego działu skupu, aby 
przygotowywało się należycie do 
zorganizowania dostaw żywej 
przynęty.

Jak wiadomo, puccy rybacy są 
głównymi dostawcami płotek. 
Jednakże nie s° oni w stanie za­
spokoić całkowicie wzmożonego 
zapotrzebowania na płotki w o- 
kresie jesieni. Dlatego należy za­
pewnić sobie dostawę tych ryb 
z odłowów w okolicznych jezio­
rach. (ok.)

Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. 
Żeglugi rozpisał drugi z kolek 
konkurs o tytuł najlepszego za­
kładowego, oddziałowego i gru­
powego społecznego inspektora 
pracy w resorcie żeglugi. Ma on 
przyczynić się do ożywienia dzia 
łalności na tym odcinku pracy 
związkowej.

W konkursie mogą wziąć u- 
dział wszyscy społeczni inspek­
torzy pracy przedsiębiorstw re­
sortu żeglugi. W tym celu po­
winni oni złożyć konkursową pra 
cę zawierającą op.is stanu BHP 
na odcinku pracy objętym dzia­
łalnością inspektora od dnia ob­
jęcia przez niego tej funkcji do 
dnia 20 listopada br. (z uwzględ 
nieniem osiągnięć w tej dziedzi­
nie). Ponadto w pracy należy po 
dać opis metod pracy, jakie sto­
suje inspektor i sposoby wyko­
rzystania usprawnień, zmierzają­
cych do polepszenia warunków 
BHP w zakładzie, oddziale czy 
grupie.

Trzeba również opisać swoje 
plany pracy, działalność komisji 
ochrony pracy, omówić współpra 
cę ze służbą BHP, techniczną in­
spekcją pracy i służbą zdrowia 
oraz wyniki kontroli prowadzenia 
wstępnych pouczeń nowych pra­
cowników i badań lekarskich za­

równo wstępnych, jak i okreso­
wych, wreszcie charakterystykę 
przestrzegania ustawodawstwa 
pracy, szczególnie ochrony ko­
biet i młodocianych.

Ponadto w pracy konkursowej 
pożądane jest podanie ilości wy­
danych uwag i zaleceń zarówno 
wprowadzonych, jak i niewpro- 
wadzonych w życie, kontroli, u- 
działu w dochodzeniach, dotyczą­
cych wypadków przy pracy. In­
spektor pracy powinien także o- 
pisać dokładnie działalność pro­
pagandową w zakresie BHP z. 
podaniem wykorzystanych środ­
ków propagandy tematyki i ilo­
ści wydanych gazetek, wygłoszo­
nych odczytów, pogadanek, wy­
świetlanych przeźroczy itp.

W zakończeniu pracy konkur­
sowej podać należy charaktery­
stykę współzawodnictwa dotyczą 
cego BHP (ilość podjętych i wy­
konanych oraz nie wykonanych 
zobowiązań z podaniem przyczyn 
powstania tych zaniedbań. (Cho­
dzi tu zarówno o zobowiązania 
ujęte w zakładowych umowach 
zbiorowych, jak i postanowienia 
długofalowe), oraz analizę wy­
korzystania nakładów na BHP i 
wnioski zmierzające do poprawy 
stanu BHP w zakładzie pracy.

Uwaga: Prace konkursowe na­
leży podpisać czytelnie imieniem

i nazwiskiem, podać zakład pra­
cy, w którym autor pracuje, zao­
patrzyć w opinię rady zakłado­
wej i  wysłać listem poleconym 
jako pismo poufne (w dwóch ko­
pertach) na adres: Zarząd Głów- 

, ny Zw. Zaw. Prac. Żeglugi — 
Inspektorat Ochrony Pracy w 
Gdańsku, ul. Kalinowskiego nr 
5/6. Na zewnętrznej kopercie na­
leży umieścić napis: Konkurs o 
tytuł najlepszego zakładowego, 
oddziałowego i grupowego społ. 
inspektora pracy.

Termin nadsyłania prac kon­
kursowych upływa z dniem 20 
listopada br.

Za najlepsze prace konkursowe 
przewiduje się 19 nagród pienięż 
nych (od 1000 do 250 zł). Nadto 
zdobywcy tytułów najlepszych 
zakładowych, oddziałowych i gru 
powych spoi. inspektorów pracy 
poza nagrodami pieniężnymi o- 
trzymują dyplomy.

Wyniki konkursu ogłosi się po 
10 grudnia br. w czasopismach 
„Ster“ , „Rybak Morski“ , „Głos 
Portowca“ i „Przyjaciel przy pra 
cy“ . Nagrody i dyplomy wręczą 
zwycięzcom zainteresowane ra­
dy zakładowe do dnia 31 grud­
nia br.

gu zajścia, prosząc o uprzedzenie 
sądu, że po powrocie z rejsu zło­
ży protest w tej sprawie. Następ­
nie wysłał depeszę do armatora 
s/t „Rotersand“ . obciążającą go 
odpowiedzialnością za poniesione 
straty, oraz do armatora m/t 
„Ocean V I“ , że będzie korzystał 
z zeznań załogi tego statku w 
sprawie kolizji z niemieckim 
trawlerem.

Po powrocie statku szkolnego 
z Morza Północnego do Gdyni,, 
jego kapitan złożył w dniu 27 
września protest w sądzie, żą­
dając w nim zwrotu równowar­
tości 150 beczek śledzi oraz stra­
conego .sprzętu —* 1 razem ok. 205 
tys. zl.

Ponieważ postępowanie kpt. 
Gorządka było prawidłowe, na­
leży się liczyć, iż po przeprowa­
dzeniu dochodzeń przez Izbę 
Morską i ustaleniu okoliczności, 
przyczyn i winnego wypadku, ar­
mator supertrawlera „Jan Tur­
lejski“ otrzyma należne mu od­
szkodowanie.

Opisujemy tę sprawę szczegó­
łowo, gdyż jak nam wiadomo od 
ławników Izby Morskiej wypadki 
takie zdarzają się nieraz na in­
tensywnie eksploatowanych ło­
wiskach Morza Północnego. Lecz, 
niestety, zwykle to my płacimy 
armatorom zagranicznym odszko 
dowania za podobne szkody 
wyrządzone przez załogi naszych 
jednostek. Natomiast zbyt rzad­
ko wpływają protesty naszych ka 
pitanów przeciwko obcym zało­
gom. Najczęściej ograniczają się 
oni do zapisania w dzienniku po­
kładowym, że np. włok urwał im 
trawler francuski, niemiecki czy 
holenderski. I na tym kończy się 
zazwyczaj cała sprawa.

A przecież straty w takich wy­
padkach mogą — szczególnie w 
pełni sezonu połowowego — wy­
nosić nawet miliony złotych, któ­
re podnoszą koszty własne wy­
dobycia ryb. Dlatego spraw tych 
nie wolno bagatelizować, a trze­
ba brać przykład z postępowania 
kpt. Gorządka. (j)



Oto „stacja“  
wyciągu linowego 
zainstalowanego w 
Oblużu do trans­
portowania złowio 
nych ryb z plaży 
na wysóki brzeg. 
Niestety, jest ona 
nieczynną z braku 
windy (w  miejscu 
oznaczonym x), 
którą od końca 
sierpnia br. napra­
w ia załoga w ar­
sztatów technicz­
nych arkowskiej 
Chłodni. 6 tygodni 
— to naprawdę za 
długo!

Bez transformatora podnośnik nie ruszy
Od ubiegłego roku trwa w 

gdyńskim porcie rybackim budo­
wa podnośnika kutrowego „Jed­
ności Rybackiej“ . Wcześniejsze u 
ruchomienie gotowego już nie­
mal urządzenia uniemożliwiał 
brak niektórych przekaźników i 
oporników elektrycznych. Części 
te miała dostarczyć łódzka fabry­
ka sprzętu elektrycznego, która 
ciągle przesuwała i opóźniała ich 
wykonanie. Ostatnio na osobistą 
interwencję przedstawicieli „Jed­

ności Rybackiej“ w kierownictwie 
fabryki, załoga jej postanowiła 
dostarczyć do dnia 30 paździer­
nika br. brakujące części.

Niestety, okazało się, że ta 
trudność nie jest jedyną prze­
szkodą w uruchomieniu- pod­
nośnika kutrowego. Mianowi­
cie używane urządzenia por­
towe obciążają do maksimum 
istniejące instalacje elektrycz­
ne. Dla obsługi nowego pod­
nośnika konieczne jest uru­
chomienie nowej stacji transfor­

matorowej, której inwestorem 
jest Woj. Przedsiębiorstwo Hur­
tu Rybnego w Gdyni. Ma ona 
obsługiwać warsztaty „Dąlmo- 
ru‘‘, podnośnik oraz nieurucho- 
mioną dotychczas fabrykę tranu. 
Termin ukończenia „trafo-stacji“ 
dawno już minął i nie wiadomo, 
kiedy zostanie ona oddana do u- 
żytku, gdyż wyłoniły się jakieś 
trudności finansowe i cała spra­
wa utknęła na martwym punk­
cie. A tymczasem na ukończenie 
tej inwestycji czekają warsztaty 
„Dalmoru“ , tranownia i podnoś­
nik.

Oczekujemy od WPHR wyjaś­
nienia, kiedy stacja transforma­
torowa zostanie uruchomiona.

(M)

Z m a rn o w a n o  2 to n y
cennego s u ro w c a

Do tak iego  stanu 
d op row adz ili ku­
te r ,,W ła  42“  jego 
w łaśc ic ie le  M arian  
i Paweł Konkolo ­
w ie. Zam iast w y­
p ływ ać  na po łow y 
sto i on za top iony 
p rzy  nabrzeżu, b lo  
ku jąc  m iejsce we 
w ładys ław ow sk im  
porcie, w  k tó rym  
od dawna je s t za 
ciasno. Jak d ługo 
jeszcze gospodarz 
portu  będzie pa­
trz y ł na to  przez 
palce?

Rejonowe Przedsiębiorstwa 
Przetwórstwa Odpadków Zwie­
rzęcych i Roślinnych w Gdańsku 
zawarło z dyrekcją Zakładów Ry 
bnych w Łebie umowę na odbiór 
odpadków, które miał zabierać 
Zakład Utylizacyjny w Godęto- 
wie, gdzie znajduje się fabryka 
mączki rybnej.

Początkowo odpadki zabierano 
systematycznie, ale na początku 
br. zakład w Godętowie przestał 
się wywiązywać ze swych obo-

Mnfarmacju nu opa Ir
Oto, jak doskonałe rozeznanie 

w terenie ma gdański WZGS 
„Samopomoc Chłopska“ .

Kiedy w nrze 29 (146) „Ryba­
ka Morskiego“ wydrukowaliśmy 
notatkę dotyczącą niedostatecz­
nego zaopatrzenia rybaków w 
Górkach Wsch., WZGS natych­
miast wżiął się do zbadania spra 
Wy. Po,,. 2 miesiącach odpowie­
dział, że: po pierwsze — w Gó'r-. 
kach WSch. nie ma już bazy spół 
dzielni „Frónt Narodowy“ i po 
drugie — nie potrzeba tam go­
spody, bo w hotelu robotniczym 
(Dom Rybaka) zamieszkuje ty l­
ko 6 osób, dla których wystarczy 
„należycie wyposażony“ sklep 
GS pozostający „pod stałą opie­
ką przewodniczącego GS w So- 
bieszewie“ .

Drogi WZGS-ie! Apelujemy 
raz jeszcze o lepsze zaopatrze­
nie sklepu GS i uruchomienie w

Witójtaż drësze rëbôcë! Od 
razë muszę wama, drësze, 
wëklarowac, że ten niespokój 
jesż dziś mnie sę trzymó. 
Prówdę rzec podczas tej wę­
drówki od Gduńska aż za Łe­
bę niespokój to był większy, 
to znów gdzesz sę krył. 
Wszêstko zależało od tego, 
wiele drechów... Hola-że! Był 
bëm sę od razë za dalek za- 
puszczył, a to trzeba klaro­
wać pomału.

Bo co wa bësta rzekła, drë- 
śże, na „wëmiéranié rëbô- 
ków“ na naszy strądze? Tak 
to nazwół mój przëjacel i tu 
nié ma nic do smieni!

Na ten przykłód: wiele belo 
przóde lat botów w Pucku? 
Jô nie wiém, a story ledze, 
ktërni mnie pomôgalë w do- 
rechowanim, też nie moglë 
dac rade. Weszło w kuńcu,_ że 
pórędzesąt botów, motorów­
ko w.

A dziś dnia? Pożal sę Bo­
że! Dorechowół jem sę le 
szesc. Jô, drësze, szesc na ca­
ły Puck!

Przëjacel mój pokręcił na 
to głową i sę spytół:

— Może to robią nowe cza- 
së? Wszêstko na kutrë wali.

— To sę też chwóli, ale... 
a]e — nie wiedzół jem ju co 
gadać, kiej przëjacel pomógł 
mnie swojémë dose mądreme 
słowame:

— ... ale rëbôcë na strądze
wemierają.

Górkach Wsch. choćby kiosku, 
wydającego cieple potrawy, bo 
przeniesiona przez Twojegp „in ­
formatora“ baza w Górkach 
Wsch. pracuje nadal i rozbudo­
wuje się. W hotelu robotniczym 
zamieszkuje 40 osób, w tym 3 ro 
dżiny z dziećmi. W sklepie GS 
nie ma nie tylko wędlin i tłusz­
czów, ale nawet papierosów (po­
za „Wczasowymi“ i „Mentolowy-

Pożyteczna
Ostatnio w spółdzielni ,,10-le- 

cie PRL“ w Łebie uruchomiono 
marynaciarnię, w której przetwa­
rza się niewymiarowe ryby na 
konserwy w occie. Poza własnym 
surowcem wykorzystuje się rów­
nież ukleje,'dostarczane spółdziel 
ni przez okoliczne PGR-y.

Niespokojno
wędrówka

Kiej żesme ju porę dni wa- 
nożele, a wszędze we wsach 
trze albo sztere bóte bele, 
jak to sę rzecze, w ruchu, te- 
de mnie chwócil ten niespo­
kój. Przeznóm sę, że jem be 
nómilej był karkulecą poczę- 
stowół jednego z dregim. Bo, 
jak sę pokózało, ledze sami 
mają wiele winę.

Nieróz be jaki młody dre- 
szek sobie przezarobił dętka 
prze tatku, a i sę rebackiego 
fachu przeuczył. Ale tatk 
gódó:

— Z ksążką rebacką be be­
lo za wiele tókle, sedze le 
doma.

A prze tym wcale nie je 
tak; do szesnósce lat Urząd 
Rebacki dówó opiekunowi 
(ojc, wuja, krewny, cze ten, 
co odpowiódó za młodego) 
taką kortkę (wkłódkę) do 
ksążki rebackiej i dreszk mo­
że „feszowac“ . Ksążka wchó- 
dó w rachubę nóprzód kiej 
dreszk mó osemnósce lat.

Tydzeń temu splestół jem 
sę z miodeme w jednej z na- 
szech wsi o tej sprawie. Chęt- 
nech nalazło sę aż jedenósce.

I temu niespokój mój za- 
czynó mijać. Choba nasze 
storę rebactwo na botach jesz 
nie zginie, kiej roscą młody. 
Le ich brać na morze!

W aj i 
ANTON

mi“ ), pieczywa i wielu innych 
artykułów. Poza tym opieka prze 
wodniczącego wygląda tak, że 
na liczne upomnienia kierownic­
twa spółdzielni „Front Narodo­
wy“ o poprawę zaopatrzenia skle 
pu, odpowiada on krótko: „nie 
zawracać mi głowy!“

Chyba tego wystarczy, gdyż — 
jak to mówi przysłowie — „mą­
drej głowie dość na słowie“ . (Wis)

inicjatywa
Rozprowadzono już pierwszą 

partię marynat w ilości 1,5 tony. 
O ich jakości świadczą najlepiej 
napływające licznie zamówienia.

Poza korzyściami osiąganymi 
z przerobu niewymiarowego su­
rowca, uruchomienie nowego 
działu produkcji zabezpieczyło 
spółdzielnię przed przestojami w 
innych działach, gdyż podczas 
sztormu załogę, zatrudnioną przy 
pracach związanych z połowami, 
przerzuca się do marynaciarni, 
która w razie braku świeżych 
ryb korzysta z zapasów solone­
go surowca.

Marynaciarnię, której wydaj­
ność dzienna wynosi 400 kg, zbu 
dowano sposobem gospodarczym 
z inicjatywy kierownika działu 
przetwórstwa Stanisława Grzę- 
dzickiego. (W)

Jak poinformował nas ostatnio 
KZ SRM, ze?\ I I  kwartale br. we 
współzawodnictwie między spół­
dzielniami kutrowymi wysunęła 
się na czoło Jedność Rybacka", 
a między spółdzielniami łodzio­
wymi — „Certa".

* * *
Załogi łodzi motorowych 

„Puck 23" Franciszka Dominika 
i „ Osi 11" Alfonsa Piocha przy­
gotowują się do połowów łososi. 
Podczas całego sezonu będą one 
stacjonować w Helu. (o)

* * *
3 bm. odbyło się zebranie Ra­

dy Kobiet przy PPiUR „Arka". 
Po wręczeniu legitymacji człon­
kowskich omówiono wyniki o- 
siągnięte przez załogi kutrów 
oraz zaległości w realizacji pla­
nów połowowych.

Przedstawiciel dyrekcji wystą­
pił do obecnych na zebraniu żon 
rybaków z apelem, aby wpłynę­
ły na swych mężów i przypomi­
nały im o obowiązku zwiększe­
nia wysiłków w realizacji zadań 
ostatniego roku Planu 6-let- 
niego.

Po zebraniu wyświetlono film  
produkcji radzieckiej pt■ „Dygni­
tarz na tratwie". (Kt)

wiązków. Nie pomogły pisemne 
i telefoniczne upomnienia. Wo­
bec tego odpadki przekazywano 
spółdzielni „10-lecie PRL“ , która, 
jeśli pojemność beczek na to po­
zwalała, przekazywała je wraz z 
własnymi odpadkami na użytek 
chlewni PGR. Ostatnio jednak 
zanieczyszczające powietrze od­
padki musiano zakopać, niszcząc 
ok. 2 ton cennej paszy. •

Wina za to skandaliczne mar­
notrawstwo spada przede wszyst 
kim na Zakład Utylizacyjny w 
Godętowie,. który ponadto prze­
trzymuje beczki przeznaczone na 
odpadki, uniemożliwiając Zakła­
dom Rybnym ich składowanie.

Sprawą tą powinno bezzwłocz 
nie zainteresować się Rejonowe 
Przedsiębiorstwo Odpadków Zwie 
rzęcych i Roślinnych w Gdańsku.

(S)

Niedzielny rejs pomógł
Aby nadrobić zaległości w re­

alizacji wrześniowego planu, ry­
bacy władyslawowskiego „Gry­
fu“ postanowili wykorzystać os­
tatnią niedzielę ub. m. na poło­
wy. Tego dnia wyszło w morze 
9 jednostek. Najlepiej łowiła za­
łoga kutra „Wła 87“ , która wyła­
dowała 1150 kg ryb. Dzięki nie­
dzielnym połowom zadania mie­
sięczne spółdzielnia zrealizowa­
ła w 100,3 proc.

We wrześniu wyróżniły się 
załogi kutrów: „Wła 82“ z 
szyprem Józefem Głowienko 
(188,2 proc.), „Wła 87“ z szyp­
rem Edmundem Nastałym (167,2 
proc.), „Wła 88“ z szyprem Au­
gustynem Redlinem (132,1 proc.) 
i „Wła 52“ z szyprem Ignacym 
Bują (120,3 proc. planu).

Zadania połowowe I I I  kwarta­
łu br. spółdzielnia wykonała w 
100,7 proc. Najlepsze wyniki o- 
siągnęły załogi: „Wla 82“ (153,9 
proc.), „Wła 87“ (151 proc.).
„Wła 86“ (118 proc.) i „Wła 85“ 
(113 proc. planu).

Roczny plan rybacy „Gryfu1' 
zrealizowali do końca ub. m. w 
80,9 proc.

K. J.
korespondent

W Kętach Rybackich...
Załoga bazy w Kątach Rybac­

kich wykonała dotychczas tylko 
68 proc. rocznego planu połowów. 
Do sierpnia br. bowiem — jak 
mówią rybacy •—• nie zawsze wia 
ly pomyślne wiatry dla barka­
sów, stanowiących większość 
flotylli rybackiej. Poprawa za­
znaczyła się dopiero w sierpniu, 
w którym osiągnięto 156 proc., a 
we wrześniu —• 101 proc. plano­
wanych zadań.

Spośród załóg barkasowych 
wyróżniają się: zespół „Kąt 23“ 
i „Kąt 24“ z szyprem Józefem 
Pękatą i zespół „Kąt 27“ i „Kąt 
28“ z szyprem Zdzisławem 
Wierzchowskim. Obydwa zespo­
ły zrealizowały już przypadają­
ce na nie roczne plany odłowu 
ryb. Z załóg łodziowych roczne 
zadania przekroczył rybak Stefan 
Niemiec.

Obecnie, po zakończeniu sezo­
nu węgorzowego, rozpoczynają 
się połowy białęj ryby, przy czym 
dwie łodzie motorowe z szypra­
mi Edmundem Wajsbrotem i 
Zygmuntem Tchorzewskim będą 
wypływać na morze (na łososie, 
flądry i dorsze). (S)

m m m so?
... dyrekcja „Odry" nie zapro­

siła przedstawiciela redakcji „Ry 
baka Morskiego" na proces 
trzech byłych rybaków z „Cie­
trzewia", który odbył się przed 
Sądem Wojewódzkim na sesji 
wyjazdowej w Świnoujściu?

*  *  *

... pracownicy Kapitanatu por­
tu helskiego nie zwracają uwagi 
bazującym tam rybakom indywi-

ŚLADEM
W notatce p t. „M ig a w k i z H e lu “  

(w  nrze 24/141) p isa liśm y o m o ż liw o ­
ści uspraw n ien ia  w ydaw an ia  lod u _ w  
tym  porcie. W  zw iązku  z tym  dyrekcja  
„ A r k i “  pow iadom iła  nas, że zrobiono 
ju ż  odpow iednie k la p y  dla dwóch k o ­
m ór. Roboty zw iązane z w yb ic iem  o- 
tw o ró w  w  szczytowych ścianach ko ­
m ór i za insta low an iem  k lap  będą w y ­
konane jes ien ią  br.

* * *

S pó łdz ie ln ia  In w a lid ó w  „W yb rze ­
że“  w  G dyn i nadesłała  nam  odpo­
w iedź na fraszkę p t. „K ie ro w n ik o w i 
w arsz ta tu  p recyzyjnego“  (w  nrze 
28/145), z k tó re j w yn ika , że z b raku  
części zam iennych w a rsz ta t prec.- 
mech. n ie  m óg ł nap raw ić  adaptera od 
danego do reperac ji przez spółdzie ln ię  
„W yzw o le n ie “ , o czym  pow iadom iono 
je j p rzedstaw ic ie la  p rzy  odbiorze na­
p raw ionego ra d ioodb io rn ika  „A g a “ . 
U regu low any rachunek zaś dotyczył 
w y łączn ie  nap ra w y  tego aparatu, a 
n ie  adaptera.

dualnym, którzy zanieczyszczają 
basen portowy, aby nie wyrzu­
cali do niego różnych odpadków, 
uszkodzonych ryb, desek itp.?

* * *
... klasyfikatorzy w „Arce" nie 

otrzymują dodatku funkcyjnego, 
podczas gdy wypłaca się go kla­
syfikatorom „Dalmoru"? Przecież 
jedni i drudzy podlegają CZRM- 

(Kt)

B f f M S ł r . l



„Arka“ po raz drugi zdobyła puchar „Rybaka Morskiego“
Jako kolejna’ impreza II Sparta 

kiady Rybołówstwa Morskiego 
. odbył się w dniach 8 i 9 paź­
dziernika na stadionie KS „A r­
ki“ w Gdyni błyskawiczny tur­

niej piłkarski (2X20 min.) o pu­
char przechodni ufundowany w 
ub. r. przez naszą redakcję. W 
rozgrywkach wzięły udział repre 
zentacje wszystkich dziewięciu

Zwycięska drużyna gdyńsk ie j „ A r k i “

Dużym powodzeniem cieszy 
się wśród załóg jednostek łow­
czych zespół pieśni i tańca zor­
ganizowany przez rybaków Mo­
rza Kaspijskiego. Niedawno wy­
stępował on przed załogami 
trawlerów, poławiających śledzie 
na północnym Atlantyku.

Obecnie zespół ten popisuje 
s'ę przed rybakami floty bał­
tyckiej. (Sg)

* * *
Rybacy Estońskiej Socjalis­

tycznej Republiki Radzieckiej o- 
trzymali w br. znaczn e lepsze 
wyposażenie techniczne. Urucho­
miono cztery nowe stacje moto- 
rowo-rybackie. Osiem stacji mo- 
torowo-rybackich obsługuje obec­
nie wszystkie zrzeszone gospo­
darstwa rybne (artele). W ostat­
nim czasie stacje te oddały do­
datkowo kołchozom rybnym po­
nad 100 jednostek łowczych i 
przemysłowych, setki wielkich 
niewodów stawnych i tysiące 
sieci.

Obecnie na każdych dwóch ry­
baków przypada po jednym stat 
ku z napędem mechanicznym, je­
dnym dużym niewodzie stawnym 
i po dziesięć sieci do połowu ki­
lek i śledzi.

Aby skrócić czas na przebiegi 
jednostek łowczych do portów, 
pełni służbę na morzu 5 statków- 
zamrażalni, które przyjmują od 
nich złowione ryby.

N ajlepszym  naszym  lekkoa tle tą  jest 
Jan M akow ski (z p raw e j)

kół sportowych rybołówstwa mor 
skiego: gdyńskiej i helskiej „A r­
ki“ , „Odry“ , „Barki“ , „Kutra” , 
„Szkunera” , „Korabia“ , „Dalmo- 
ru“ i PBUCH. Turniej zgro­
madził na stadionie gdyńskim 
135 piłkarzy.

Z eliminacji prowadzonych sy­
stemem pucharowym zwycięsko 
wyszła drużyna „Barki“ , która 
w finale spotkała się z zeszłorocz 
nym zdobywcą pucharu — gdyń­
ską „Arką-". Przed spotkaniem 
finałowym odbyła się uroczysta 
defilada 8 drużyn (zabrakło jedy 
nie niezdyscyplinowanych piłka­
rzy „Szkunera“ ) oraz przekaza­
nie przez przewodniczącego Ko­
misji Organizacyjnej Imprez
Sportowych przy CZRM tow. K 
Ganza pucharów zwycięzcom tur 
nieju lekkoatletycznego, który 
odbył się w czerwcu br. w Świno 
ujściu. Puchar ministra żeglugi 
za pierwsze miejsce otrzymał ze­
spół „Odry“ , a puchar przewodu. 
Prez. Woj.RN w Szczecinie dla 
najlepszego lekkoatlety spośród 
pracowników rybołówstwa mor­
skiego — zwycięzca biegu na 800 
m ¡” 3000 m oraz wicemistrz w 
rzucie dyskiem Jan Makowski, 
pracownik PBUCH.

Finałowe spotkanie turnieju p ił­
karskiego (2X45 min.) zakończy 
ło się zdecydowanym zwycięst­
wem drużyny gdyńskiej „A rki“ , 
która pokonała zespół „Barki“ 
w stosunku 9:2.  Strzelcami 
bramek dla zwycięzców by­
li: Antoniewicz, Kawczyński
i Zwoliński po dwie, Pi- 
per i Gadecki po jednej (jedna 
samobójcza), a dla pokonanycłi 
strzeli! bramkę Pisarek (jedna 
samobójcza). Po zakończeniu te­
go emocjonującego meczu red. 
naczelny „Rybaka Morskiego“

Sportowcy „O d ry “ o trzym a li puchar m in is tra  żeg lug i za najlepsze w y n ik i 
* w  lekkoatle tyce

5 lal kombinatu rybnego w Rostock
W BIEŻĄCYM roku mija pi#ć 

lat od chwili powstania kom 
binatu rybnego w Rostock 
(NRD). Zalążkiem floty kombi­
natu były 4 lugry, stacjonujące 
wówczas w Sassnitz (na wyspie 
Rugii). W Rostcck jedynie wy­
ładowywano z nich złowione ry­
by. Po raz pierwszy przybity tam 
lugry powracające z połowów na 
Morzu Północnym w dniu 19 
czerwca IS50 r. Wyładunki i sor 
towanie ryb odbywało się pod 
gołym niebem. Lądowy personel 
kombinatu pracował więc w bar­
dzo trudnych warunkach. Cała

Wstępne prace, jakie podjęto w 
powstającym kombinacie, to usu­
wanie gruzów i złomu z terenu 
byłych zakładów zbrojeniowych 
Heinkla, na których miał po­
wstać kombinat. Jednocześnie ru 
szyty roboty ziemne przy budo­
wie basenów. Jeden z nich od­
dano częściowo do użytku już w 
maju 1950 roku. Pierwszymi bu­
dynkami zbudowanymi od funda 
meritów były dwie duże haTe ry­
bne. 'Po nich wzniesiono kolejno 
warsztaty naprawcze, skład za­
opatrzeniowy z odpowiednimi u- 
rządzeniami oraz nowoczesną sie

Statki rybackie przy nabrzeżu

administracja zaś mieściła się na 
dużej barce rzecznej, którą odpo­
wiednio przebudowano, urządza­
jąc pomieszczenia biurowe i go­
spodarcze.

kombinatu rybnego w Rostock

ciarnię. Uruchomiono też fabrykę 
mączki rybnej i fabrykę lodu o 
zdolności produkcyjnej 100 ton 
na dobę. Obecnie dobiegają koń­
ca prace przy budowie wielkiej 
solami śledzi.

Flota kombinatu — bazująca 
już całkowicie w Rostock — skła 
da się dziś z 35 nowych lugrów 
i 9 trawlerów. Statki te zbudowa 
no całkowicie w stoczniach NRD.

Tworząc tak wielki kombinat, 
będący najnowocześniejszym o- 
biektem przemysłu rybnego w 
NRD, nie zapomniano o potrze­
bach jego pracowników. Otóż 
zorganizowano szkołę rybaków 
dalekomorskich, mieszczącą się 
w pięknym budynku. Dom Ryba 
ka Dalekomorskiego jest obecnie 
ośrodkiem życia kulturalnego 
kombinatu. W dniu 10 marca 
1954 r. oddano do użytku stołów 
kę i nowocześnie urządzoną ku­
chnię, obliczoną na obsługę du­
żej liczby osób.

Opiekę nad zdrowiem rybaków i 
pracowników lądowych kombina­
tu roztacza 3 lekarzy i 1 denty­
sta, którzy mają do dyspozycji 
nowoczesne ambulatorium. W 
najbliższej przyszłości przewidu­
je się w kombinacie budowę poli- ■ 
kliniki.

Nie zapomniano i o najmłod­
szych, urządzając żłobek na 60 
dzieci oraz przedszkole.

Intensywnie rozwija się w koni 
binacie życie sportowe. Założono 
tam własny klub sportowy „Em- 
por“ , który ma na swoim koncie 
niejeden sukces w różnych dy­
scyplinach sportu. (R.A.)

tow. T. Wielochowski wręczył pu 
char kapitanowi zwycięskiej dru 
żyny St. Malonowi, a tow. K- 
Ganz — dyplomy za pierwsze 
trzy miejsca piłkarzom gdyńskiej 
„A rki“ , „Barki“ 1 „Odry“ .

W ramach II Spartakiady Ry­
bołówstwa Morskiego odbyły się 
już 4 turnieje (lekkoatletyczny, 
pływacki, koszykówki i piłki noż­
nej), w których największą ilość 
punktów zebrali sportowcy „Od­
ry“ . Do kwietnia 1956 r. roze­
grane zostaną jeszcze turnieje: 
szachowy, tenisa stołowego oraz 
siatkówki żeńskiej i męskiej.

Podczas Dni Morza 1956 r. roz 
pocznie się trzecia z kolei Sparta 
kiada Rybołówstwa Morskiego, 
wzbogacona m. in. o dziesięcio- 
bój rybacki. (w)

9mt
N IE ZW Y K ŁY  POŁÓW

N iem iecki tra w le r „O sn a b rü ck “  wy 
ładow a ł n iedawno w  G rim sby (A n g lia ) 
8 rek inów  z łow ionych  na wodach ark- 
tycznych w  oko licy  Is la n d ii. N a jw ię k ­
szy z nich m ie rzy ł 7,62 m d ługości 
i w aży ł 2,5 tony! (b)

RYBY M AJĄ GŁOS!
Radio m oskiew skie nada ło  ciekawą 

audycję, poświęconą dźw iękom , jak ie  
w yda ją  ryby. D źw ięk i te uchwycono 
za pomocą specja lne j apa ra tu ry  hy- 
d roakustyczne j, zastosowanej przez u- 
czpnych radzieckich. N ie są one bo­
w iem norm a ln ie  s łyszalne dla ucha 
ludzkiego.

Ryby, choć w yda ją  się m ilczące, ma 
ją  jednak sw oją  specyficzną „m o w ę “ . 
W yda ją  one różne odg łosy brzm iące 
ja k  stękanie, ryczenie, kw akanie, 
ćw ie rkan ie  itp.

Każdy gatunek ryb  w yda je  specy­
ficzne dźw ięk i. Np. pewna odmiana 
ka rp ia  w yda je  dźw ięk podobny do 
dzwonka alarm owego, a k iedy indzie j 
znów ... do rechotania żab.

N iezw yk łą  audycję zakończono 
tra n sm is ją  „ ro z m o w y “  prowadzonej 
przez gada tliw ego  ka rp ia . (b)

Z  sieci 9iipolUa Jiy&ki
QziuytMf sen
Miałem niedawno bardzo 

przykry sen. Obudziłem się 
zlany ■ zimnym potem, tym 
bardziej, że sen był niesły­
chanie plastyczny i realistycz 
ny, jakby się to wszystko 
działo naprawdę — w życiu- 
A zresztą, może to nie byl 
sen? Mniejsza o to.

Otóż wyobraziłem sobie, że 
pewnego pięknego dnia za­
częli:

a) lekarze truć ludzi (za­
miast leczyć):

b) adwokaci oskarżać (za­
miast bronić);

c) kominiarze wrzucać do 
kominów sadze;

d) rybacy wykupywać w 
sklepach ryby i wrzucać je do 
m > ■ za;

e) satyrycy i humoryści — 
pisać dowcipnie ornz

j)  Departament Planowania 
Min. Żeglugi wszystko piano 
wo porządkować i uprasz­
czać.

Wzburzony tym niezwy­
kłym majakiem poszedłem na 
tychmiast do wifbitnego znaw

cy i tłumacza snów — redak­
tora „Rybaka Morskiego';, 
który bez wahania (redaktor 
rzy nie mają wahań) wyjaś­
n ił mi, że sen ów spełnić się 
może, ale tylko w części, bo­
wiem prędzej nawet rybacy 
zaczną wrzucać ryby do mo­
rza, a humoryści — rozśmie­
szać, niż Dep. Planowania — 
pracować zawsze planowo.

Nie wierzyłem, ale mnie 
przekonał, kiedy dla przykta 
clu wymienił fakt, że Depar­
tament ów od dwóch lat nie 
może uregulować sprawo­
zdawczości połowowej w ry­
bołówstwie indywidualnym. 
Nawet nie raczył wprowaazić 
w czyn decyzji wiceministra 
o uproszczeniu sprawozdaw­
czości i przekazaniu jej z u- 
rzędów morskich do przedsię 
biorstw skupu.

Zmartwiłem się tym tłuma­
czeniem, bo ja bym wolał od 
wrotnie: żeby mi się wyśniły 
te ostatnie fragmenty snu: 
o satyrykach i  planowaniu. 
Bo tak właśnie w życiu być 
powinno: więcej planowania 
humoru w satyrze i jak naj­
mniej humoru... w planowa­
niu.

3)a zaapatizeaicnacaui
D z ia ły  zaopatrzenia n iek tó rych  przedsięb iorstw  połow ow ych nie za­

opa tru ją  ku tró w  w  drzewo opałowe, w skutek czego rybacy używ a ją  na 
podpałkę cennych skrzynek do ryb.

* * *
Dopóki drewna nie dacie w porę 
na wszystkie kutry — panowie!
Tak długo będę tutaj z uporem 
ciosał wam kołki na głowie.

fAchate necuxyl
Nerwy, nerwy, nerwy bez 

przerwy. Byle drobiazg, a ja 
przekształcam się w arsenał, 
pod który podłożono petardę: 
wylatuję w powietrze. I to nie 
dosłownie, a w przenośni, 
szkoda, bo im wyżej, tym 
chłodniej — może bym ochłp 
nął- Koledzy mi radzą: „ Mocz 
nogi w zimnej wodzie, to us­
pokaja" .Moczę, lecz poza kata 
rem nic z tego nie wychodzi.

Przyjaciel tłumaczy: „Nie 
przejmuj się!" A ja nie mogę. 
Raz mi tylko ulżyło. Przeczy 
latem w aptece ogłoszenie, 
które zachwalało jakieś ziół­
ka na uspokojenie. Kupiłem, 
zaparzyłem, wypiłem. W tym 
dniu rzeczywiście nie dener­
wowałem się, nie miałem cza 
su: do późnego wieczora za­
jęły bytem zaspokajaniem na 
tarczywości. mego żołądka. 
Nie wiem, czy w aptece się 
pomylono i dano mi ziółka na 
przeczyszczenie, czy taka już 
właściwość mego organizmu 
— fakt faktem, że i do zioło­
lecznictwa straciłem (przęz 
ten żołądek) serce- Jestem 
zdesperowany. Chciałbym ja­

koś ukoić swój rozregulowa­
ny system nerwowy, a dopra­
wdy nie wiem jak.

Ale nie wszystko jeszcze 
stracone. Jest ktoś, kto mógł 
by mi radykalnie pomóc, gdy 
by tylko zechciał zdradzić 
sposoby, jakimi osiąga swój 
zdumiewający spokój i opa­
nowanie. Ktoś, kogo nie 
łatwo wyprowadzić z błogo­
stanu.

Ten ktoś z pionu adm.-fi­
nansowego „Odry" to człek 
bez nerwów, człowiek skata, 
któremu nawet nie drgnie po 
wieka, gdy patrzy na rzeczy 
choćby najnieprzyjemniejsze. 
Np- na niszczenie 2500 siatek 
ptawnicowych wartości ok. 5 
min. zł, butwiejących w war- 
szowskim magazynie „Odry". 
Oto prawdziwie olimpijski 
spokój. Kto inny, to by się 
zdenerwował i kazał natych­
miast załatać dziury w dachu 
magazynu — a on nic, nawet 
nie drgnie.

Odrowcy ratujcie! Zdradź­
cie tajemnicę, jak osiągacie 
ten niezwykły spokój? Bo ja 
się wciąż strasznie denerwu­
ję; za siebie i za innych.

Również i za was.

Wydawnictwa Komunikacyjne,
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